
B i u r o  r e d a k c y i  i a d m i n i s t r a c y i : L w ó w ,  K a r o l a  L u d w i k a  3.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  16 h. od w iersza cztery razy łam anego drobnym  drukiem . Szósta część stronicy 8  K. Czw arta część stronicy 12 K. Trzecia 
część stronica 15 K. Połowa stronicy 20 K. Cała stronica 40 K. Przy  częstszem  inserow aniu opust stosow ny a to przy 
całorocznein aż do 50°/o.

Czytelników naszych prosimy, aby zamawiając cokolw iek podług inseratu 
w naszem piśmie powoływali sic zawsze na „Rolnika",

* * * * * m m ********
ODDZIAŁ HANDLOWY P o śred n iczy  w  zak u p n ie  wszelkich nawozów sztu­

cznych m aszyn , narzędzi ro ln iczych  i nas ion . R abaty
Komitetu c. k. gal, Towarzystwa gospodarskiego p rzy zn an e  K dm ite tow i przez fabryki rozdziela  się po -  

_ ’  '  J  m iędzy  o db io rcow .
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3. k a t a l o g i  p r z e s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e  o p ł a t n i e .

'

WODOCIĄGI O G RZEW AN IA,  S T U D N IE ,  POMPY, Ł A Z IEN K I ,  MOTORY r o p n e .
Biuro techniczne — Lwów, Kopernika 15 a.

CHYLEWSKI, HRUBY i Sp.
= = = = = =  Wszelkie urządzenia mechaniczne. = = = = =

3 i  3 —24

5 0 -5 2

W O D O CIĄ G I
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych,

domów prywatnych i t. d
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie 

pomp. Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

CentralneOgrzeuonle
wszelkich system ów

i WENTYLACYE
projektują i wykonują:

Łaźnie, Mechaniczne pralnie 
suszarnie i t. a

i n l  Leonom Nitsch i ?Ka, KrnKów ul. Kolejowa 18.
Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.
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D R O G I E  N A S I O N A .

j^ ^ ló w ią  czasem, że nasz skład nasion jest drogi. 
Często nad tą sprawą deliberowaliśmy i radziliśmy. Mimo 
wszystko, nie mogliśmy przyjść do przekonania tych, 

którzy nam czynią ten zarzut.

Które nasiona są.drogie? Te, k t ó r e  kosztują przy za- 

kupnie na potrzeby majątku kilkusetmorgowego o kilka­

dziesiąt guldenów więcej, niż towar targowy czy też 
te, które zachwaszczają pole, a często zaprzepaszczają
p r z y s z ł e  zbiory na lat kilka (znasz Pan kaniankę?), a w naj­

lepszym razie bez szkód, ale i bez zysków, oddają sie- 
waczowi swemu marny wynik pracy w postaci kilku 

ziarn wydatku.

Skąpy dwa razy płaci.

Takto bywa we wszystkiem; ale nigdzie tak pewnie 

i dosadnie, jak  przy zakupnie nasion.

Nie oglądać s ię  na cen ę ,  lecz na jakość i gwarancyę — 
oto pierwsza zasada tego, kto chce mieć nasienie pewne, 

niezawodne, czyste i zdrowe.

Nie kupow ać u są s iad a  -  oto druga zasada. Sąsiad , 
nie bada swych nasion w stacyi doświadczalnej, sąsiad , 
nie ma apara tów  do tak dokładnego oczyszczenia nasie­

nia. aby towar jego był istotnie idealnie wydatnym, i aby 
ciężka i droga robota siejby nie szła na to, by wysiać 
w trzech czwartych to, co się siać pragnie, a w czwartej j 
części chwasty, grudy, wapno, plewę i śmiecie.

Kto sądzi, że u sąsiada kupi lepiej, ten jest złym j 

psychologiem, bo każdy sąsiad uważa swoje zboże 
a zwłaszcza jeżeli je  chce sprzedać -  za najpiękniejsze 

zjawisko w historyi rolnictwa, choćby to był poślad.

Kto sądzi, że u sąsiada kupi pewniej, ten nie doce­

nia wartości laboratoryjnej, ścisłej i autorytatywnej kon- 
trop . __ przejażdżka bowiem po polu, albo nadzór przy 

młocce czy czyszczeniu, nie może zastąpić mikroskopu, 

wagi precyzyjnej i aparatu do kiełkowania.

Kto sądzi, że płacąc mniej pieniędzy, kupuje taniej, 

ten łudzi sam siebie. — Wolę ja  kupić 10i> ziarn zdto- 
wych i całych za 100, niż OS ziarn za 90. Tymczasem 
bardzo wielu kupujących nie ma pojęcia o szalonych ró­
żnicach, jakie z arytmetycznego zestawienia małych na 

pozór różnic w czystości i sile kiełkowania ziarna, wy­

nikają.

Poczytujemy sobie za obowiązek zwrócić na to uwagę, 
bo z nadchodzącym sezonem wiosennym bezwątpienia 

każdy z Szanownych Czytelników zarzucony będzie pro- 
pozycyami od takich i owakich oferentów. Gdy jednak 
zechcesz Pan zamówić nasiona, najlepiej zażądać cennika 
Domu dla Ziemian  i zamówić wcześnie w Domu dla 
Ziemian, czy to we Lwowie, czy w Krakowie, bo ma się 
naówczas pewność, że nasza firma, stojąca od tylu la t 

pod  kontrolą krajow ej Stacyi Botaniczno-Rolniczej, me 

zawiedzie swoich P. T. Odbiorców'.

P( )U UDAMY:

PARNIKI p a t .  Yontzkiego 

S1EWNIKI Moscmi Drill pat. Hallensis  

BRONY pat.  L a a rk e g o  

PŁUGI lu ih n e g o  

AUTOMOBILE Do D ion B outon  

M ASZYNY DO  PISANIA Yost

Wszystko artykuły bezwzględnie pierwszej klasy.

d o m
we Lwowie.



Złote żniwo 40 3 |
o s i ą g a  g o s p o d a r z  p r z e z  u ż y c i e

_  złotego olbrzymiego lejcowego owsa.
Najwcześniejsza i jedna najlepszy plon przynoszącli i 

sort owsa. Dochodzi długość WO m^ma ziarno o cienkiej ( 
łupce, bardzo mączne, o białości kości słr.n owej U o  sy 
o 80—100 k i łk a c h  n ie  są w c a le  rz a d k o ś c ią , 
wzglądem k lim atu  i gleby ma bardzo skr0‘^ ®  W \ S ć  
nia i odznacza sią w ielką odpornością na ^ n  no wdgoc, 
wczesne mrozy i posucho. Rodzi się rowme doorze , g

raCh f f ja k m  p rzyk ład : Z 20 kg zebrano 10 etn mimo spó­
źnionego siewu R udolf Arnold , R e is te n h a u fe n

Nasienie oryginalne 50 leg 15 40 kor , oOO Ig  14, 
r> la  na nróbr. 2 kor., za pobraniem pocztowem.

9 Wielki amerykański owies Follera (rycina i  opis 
w moim cenniku nowy owies o zadziwiającej w jdajnos 
słomy i  ważna 5 kg (torebka pocztowa) na próbę kr. 4 ,
50 kej kor. 38. ..

Gospodarze! Siejcie koniczyną szybkorosnąca czyli

miesiączną. d o in o b a w a rs k ie j k o n ic z y n y  szybkorosną-
cej czyli miesięcznej w stosunku do innych gatunków ko-

mczyny są ^  ^  szybki wzrost gdyż w 46 tygodni 
można go kosić na karmę. 2) Największa odporność na 
wszelkie w pływy temperatury i 3) Największą wydajno.c

Doskonale świadectwa i słowa uznania ze wszystkich krajovw o- 
daiemv ieden przykład: Pańska koniczyna miesięczna jest doskonała a 
tutejszego g run tu ; zeszłej jesieni mogłem ją po zbiorze owsa jeszcze 
razy kosić. r. Eicke, Zawisze-Szląsk.  ̂ ^

1904 w ysokop ienne na s itn ie  w o lne od kan iank i 50 a# k o r z .,
5 kg kor. 14 40 — 1 kg kor. 3. Proszą żądać gratis t franco bogato ilu ­
strowanego katalogu.

Bayer. Central-Saatstelle. Richard Furst. Frauendorf I. poczta: Vilshofen.

DLR GORZELŃ ROLNICZYCH.
Zastosowanie m etody B auerow skie j do wytwarzania 

sztucznych drożdży, zarówno przy ukwaszaniu kwasem 
siarkowym, ja k  i  mlecznym, z dodatkiem e ks tra k tu  dro- 
żdżowego, zapewnia gorzelniom.

Uproszczenie postępowania technicznego 
Wysokie wydatki spirytusu 

Opłaty licencyjnej nie potrzeba

NIE POTHZEBA ŻADNYCH W S A D Ó W  INWESTYCYJNYCH
Podpisane przedsiębiorstwo posyła na żądanie zdol­

nych fachowców w celu zaprowadzenia
m eto d y  B a u e ro w s k ie j

Zgłoszenia i zamówienia prosimy zwracać wprost do

RABSKIEJ FABR9KISPIR9TUSU i RAFlHERyi
w RAAB (Gyór) na Węgrzech.

Zastępstwo na Galicyę: 368 10—?

TOWARZYSTWO ROLNICZE W SOKALU 
SALAMON T1NDEL W JAROSŁAWIU 
ODDZIAŁ C. K. T0W . GOSPODARSKIEGO W STRYJU.

Za pośrednictwem Oddziału c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa Gospodarskiego w Rawie Ruskiej na­

być można:
80 cetnarów metrycznych GROCHl M C10RIA  

wczesnego. Strouvego, po 28 koron za 100 klg.
120 cetnarów metrycznych PSZENK 4 GŁAD­

KIEJ, jarej. Squarhead, po 24 koron za 100 klg.
40 cetnarów metrycznych PSZENIGY CZER­

WONEJ, Schlanstaedt, wąsatka, po 24 koron za 
100 klg.

100 cetnarów metrycznych PSZENICY JAREJ-, 
z krótkiemi ościami, Triumf.

12 buhajków Simenthal (8 pełnej krwi, 4 pół­
krwi) rocznych.

4 knurki Jorkshier, półkrwi, 3-miesięczne, po
P 20  kor. z ił 1 k lg .

Bliższych wiadomości udziela Wp. Adam Wi­
niarski. dyrektor Kasy zaliczkowej w Rawie Ruskiej.

46 3 - ?

SANKI (zalubnie) W jóiA™  ~ ' T
nia. Cena 140 koron i 100 koron. -  Bliższa wiadomość 
w redakcyi Rolnika. ' S“

Myszy polne mogą być doszczę- 
tnie zniszczone ty lko  wo lnym i od 
trucizny, Jedynie pewnymi p igu ł- 
kam i FUCHSOL. -  W  1 k ilogram ie 
Fuch solu je s t około 10.000 pigułek 
zawartych, 1 k ilogram  wystarcza 
zatem na 8.000 cło l«.000rre2, by 
wszystkie myszy polne wytępić.

1 klg . Fuchsolu Ola myszy poł- 
nvch 3 korony. Przy odbiorze 5 do 
50 klg . jeden klg . 2'50 koron, 100 
klg . 200 koron.

D,a R f itó o S  ŁS: "
c. k. Zarząd dóbr Holies pisze: Donoszę- ^  p

„e , po użyciu Fuchsolu,

W ie lka ilość szczurów została, przez Fuclisol zniszczoną, co

*  m
p a M i p;7.,-ut polocio “ “irtufZSZiŁru. Mm

CHEMICZNE LABORATORYUM „FU CH SO L"

1 F l I f H S  i  S o .  Wiedeń VII, Mariahilferstrasse 1.38 J



Dobry za ro b e k  boczny d la  g o sp o d arzy  w ie jsk ich .

jeżeli jest przerobiony z cementem na 
cegły, dachówki, płyty na podłogi i ściany, na koryta dla bydła.

rury do wodociągów, obramowania studni, i t. d.
Nie ma tańszego i lepszego budulca w mieście i na wsi.

NOWE DOSKONAŁE MASZYNY RECZNIE PORUSZANE, 
mogące byó obsłużone przez nieuczonego robotnika —  dostarcza

LIPSK! Zakład Cementowy
Dr. GASPARY &  Co, m a rk ra n s ta d t .  b. Leipzig.

NADESŁANE PRÓBKI PIASKU (około 5 kg) BADAMY BEZPŁATNIE. 
8 ® JT  CENNIK ILUSTROWANY Nr. 202 ROZSYŁAMY BEZPŁATNIE.

. Jeden z naszych zastępców będzie w najbliższych mie­
siącach w Galicyi, upraszamy więc o zgłoszenie się tych, 
którzy pragną mieć bezpłatne informacye. 32 1

1 C em entow e dachów ki są n a jle p s zą  och ro n ą p rz e c iw  p o żaro m , i

WYKAZ FIRM
KONTROLOWANYCH PRZEZ KRAJOWĄ STACYĘ DOŚWIAD­

CZALNĄ BOTANICZNO-ROLNICZĄ we LWOWIE w 1905 r.

Bank rolniczy we Lwowie 
Dom dla ziemian we Lwowie
Dom handlowy dla rolnictwa i przemysłu, Konstantego Adamo­

wicza, we Lwowie
Dom rolniczo-produkcyjny, Ernesta Bahlsena. w  Krakowie
Dom rolniczo-ogrodniczy „F lo ra “ w Tarnowie
Dom komisowo-rolniczy, Stanisława Komornickiego, we Lwowie
Giinsberg Owadye w Podwołoezyskach
Handel nasion, L. Preegego, w  Krakowie
Handel koniczyny i tym otki, E. Krausa, we Lwowie
Handel nasion, E. Sachsel i Synowie, w Podwołoezyskach
Handel nasion, M. Schattner, w Śniatynie
Kultura  nasion leśnych w Zassowie pod Czarną.
Oddział handlowy c. k. Galicyjskiego Towarzystwa 

skiego we Lwowie 
Oddział w Stryju c. k. Galicyjskiego Towarzystwa 

skiego w Podhorcach obok Stryja 
Thiirhaus Jakób w Podwołoezyskach 
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce 
Związek handlowy Kółek rolniczych w Krakowie; Filie; we Lwo­

wie, w  Rzeszowie i w  Wieliczce.
Wyżej wymienione firm y handlowe zobowiązały się, na 

podstawie pisemnej umowy, zawartej ze stacyą:
a) Poddać wszystkie sprzedawane nasiona rolnicze i leśne 

oconie stacyi.
b) Zapewnić kupującym, przez wręczenie listu gwarancyj­

nego (na blankiecie ku temu przez stacyę wydanym) prawdzi­
wość, pochodzenie, czystość nasienia, siłę kiełkowania, oraz brak 
kanianki.

c) Odszkodować kupujących w razie pokazania się różnicy 
pomiędzy wartością gwarantowaną a rzeczywistą towaru.

Niektóre z powyższych firm  sprzedają nasiona w workach 
nieszytych, plombowanych przez stacyę, dołączając do każdego 
worka świadectwo stacyi.

Gospodar-

Gospodar-

We Lwowie, 8 lutego 1905. 70 1

NASIONA TRAW o najwyższej czystości i sile kiełkowania. 
MIĘSZANKI NASION TRAW przez fachowców zestawione. 
KIRSCHES A „IDEAŁ1*, najwydatniejszy burak pastewny 

własnej hodowli. 59 2 -1 0
NASIONA LEŚNE o najlepszej możliwej jakości

dostarcza

JUL. STAINER
c. k. dostawca dworu

—   WIEDEŃ — WIENER-NEUSTADT. — '
Cenniki, oferty specyalne na żądanie gratis.

PATENTOWANE POMPY KLINGS’A
są najlepsze i najtańsze do wody i gno­
jówki. Działalność w godzinie 12.000 litr.

CENY:
DREWNIANE Nr. II.
3 4 ^ _ JL ^ metrów głęb.

24 32 3s 40 49 koron.
KUTE ŻELAZNE Nr. III., wewnątrz i ze­
wnątrz pocynkowane, nie rdzewieją, nie 
zatykają się.
3 4 5 6 metrów głęb.

40 49 58 68 koron.
R o zp ry sk iw a cz  do gn o jó w k i że lazn y , ku ty, 9 kor.

JÓZEF KIiIJlGS, Altrothwasser, Śląsk austryacki.

Kupuję każdą ilość paszy, ja k  również 
kartofli.  —  Doniesienia, zawierające ilość, ro ­
dzaj i  cenę, pod: „W. W. 283“ . R udo lf Mosse, 
Wiedeń I, Seilerstdtte 2. 66 1— 1

m

W HULCZU
ostatnia poczta i telegraf w miej­
scu, stacya kolei Bełz, są na sprze­
daż: z obór zarodowych buhajki 
pełnej krwi i półkrwi rasy Simen- 
thalskiej po 80 groszy i 1 korona 
20 groszy za kilo żywej wagi; 
z chlewni centralnej prosięta w ró­
żnym wieku, pełnej krwi rasy 
Yorkshier, po 1 koronie 40 gro­
szy za kilo żywej wagi, od loch 
i po knurze importowanych z Ol­
denburga. — Dalej jest na sprze­
daż: Trieur fabryki Claytona, mało 
używany, za 200 koron. — Bliż­
sza wiadomość u Zarządu dóbr.

236 17—20

Zarząd dóbr
POKROPIWNA, poczta Kozłów, 
stacya Jezierna, ma utuczonych 
17 sztuk wołów Simenthalerów, 
nie roboczych, wagi 12cetnarów; 
buhaja, Simenthalera 2-letniego, 
10 cetnarów, i 7 krów tej samej 
rasy. * 69 ’ 1—3 '

Koniczyną
czerwoną i białą, z gwarancyą, 
że bez kanianki. ma do sprzeda­
nia. Zarząd dóbr Horodyszcze, 
poczta Załoźce. Próbki na żą­
danie. 68 1—3

Zarząd
ogrodu Batin nad Łomnicą ma na
sprzedaż wypróbowaną wyborną 
mieszankę gazonową. 100 kilo 
50 koron, w mniejszych ilościach 
po 60 groszy kilo. 67 1—3

Kolejka polna
2.000 m toru z szyn 5 
i  7 kg, kilka zwrotnic, 
tarcz obrotowych i 15 
wózków (ewentualnie czę­
ściowo) do sprzedania. 

Zgłoszenia pisemne do 
administracyi Rolnika pod 
„Kolejka polna“ . 63 1 — ?



Nr. 8. Lwów dnia 17. lutego 1903 Rok XXXVIII. Tom LXIX.

ORGRN C. K. GRUCY3SKIEGO TOWRRZY5TWR GOSPODARSKIEGO

Prenum erata wynosi wraz z przesyłką pocztową :

w Państwie Austryackiem : 
rocznie . . .  16 koron || półrocznie . . 8 koron. 

W Rosyi rocznie . 10 rubli sr.
W  W. Księstwie Poznańskiem . 6 talarów. 

Numer pojedynczy kosztuje 40 hal.

wychodzi w każdy piątek.

Adres  Redakcyi i A d m in is t r a c y i :
Dr. JAN PAYGERT, 

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3.

Cena ogłoszeń zamieszczona na okładce inseratowej. 
Ogłoszenia przyjmuje: Administracya „Rolnika11 i Agen 

cya ogłoszeń, Lwów pasaż Hausmana 9. 
Manuskryptów nieumieszczonych nie zwraca się. 
Reklamacye uwzględnia się tylko do wyjścia numeru 
następnego. Przedruk bez podania źródła niedozwoloay.

T R E Ś Ć
Artykuł wstępny. -  „Ciężkie cza:3Y‘ go ko ń cze nie. Xaw Kamocki). Z T l’ c S o  jesfm sa ? "(DokończenL

bne wiadomości: Rasa owiec z większą ilością sutek. 3 handlowe — Feiletorr Zegar żyjący (Z niemieckiego. L. K...n). — Dodatek
powiedzi. -  Ze stołu redakcyjnego. -  Ogłoszenia. -  W.adomosc handlowe^ żyjący t Gosp. -  Syndykat Towarzystw

Lwów, 16 lutego.
Smutne wypadki, o których codziennie nad­

chodzą nowe wieści z Królestwa Polskiego, nie 
mogą pozostać bez silnego echa po tej stronie kor­
donu. Cały ogół śledzi bacznie te przewlekłe st ejki, 
którym wielokrotnie towarzyszą krwawe staicia 
z policyą i wojskiem. Pamiętając przede wszystkiem, 
że to polska krew się leje, bolejąc nad tern i pod­
nosząc głos oburzenia przeciw dzikiemu okrucień­
stwu, jakiego sit* dopuszcza żołdactwo nawet na 
najspokojniejszych mieszkańcach kraju — tein głęb­
szym jesteśmy dotknięci smutkiem, że rozumiemy 
wszyscy całą bezcelowość tego ruchu, zupełny 
w nim brak myśli kierowniczej.

Wszystkie żywioły społeczeństwa współczują 
głęboko niedoli ludu robotniczego, postawionego 
w takie warunki życia, że nawet zdobywanie 
elementarnej oświaty i postęp kultury obyczajowej 
w głównej jego masie jest zatamowany, odciętego 
zupełnie od innych warstw społeczeństwa, któreby 
mogły współdziałać z nim nad wszechstronnem 
podniesieniem pozioma jego życia —  ale tern su­
rowsze potępienie spada na agitujące wśród robo­
tników partye socyalistyczne, wskazujące im drogi 
działania, które samym robotnikom przynoszą 
szkodę, cały zaś naród wystawiają na niebezpie­
czeństwo.

W kołach socyalistycznych, oraz w odbierają­
cych od socya listów natchnienia, do których wieści 
o wypadkach w Królestwie dochodzą w fałszywem 
oświetleniu, zaczęło się rodzic błędne pojęcie, jakob\ 
zajścia te były tylko wstępem do ruchu szerszego, 
do zbrojnego powstania czy rewolucj i. Pogląd ten

x t  tendencyjnie rozszerzany i na zewnątrz, jakk<
wie
czo
nie

sze

k poważne organy prasy zagranicznej stanow- 
stwierdziły, że stronnictwa narodowe w Polsce 
biorą udziału w ruchu.
Wszelki ruch rewolucyjny, o ileby objął szer- 
koła naszego społeczeństwa, byłby najzgubniej- 

Hzym w skutkach, bo spotkawszy się bez żadnej 
wątpliwości z surową, znaną dobrze ze swego cha­
rakteru represyą pozostawiłby po sobie tylko ogólny 
upadek ducha i ubezwładnienie społeczeństwa w tak 
ważnej dla niego polityczną] dobie.

Cała też opinia polska, świadoma swej odpo­
wiedzialności narodowej, uważa nietylko dążenie do 
podobnego ruchu, ale wiarę w jego możliwość, za 
sposób myślenia niedojrzały, wynikający z niezna­
jomości położenia politycznego naszej ojczyzny. Po­
czytujemy też sobie za obowiązek zaznaczyć w  spo­
sób jak najbardziej stanowczy, że żadna w tym 
kierunku agitacya nie wychodzi z polskich sfer po­
litycznych. narodowym ożywionym duchem,' że 
wszelka podobna robota, o ile istnieje, jest prowa­
dzona wbrew ustalonym dążeniom polityki polskiej.

Kto wierzy inaczej, ten jest w błędzie, bardzo 
szkodliwym dla naszej publicznej sprawy. Kto zaś 
podnieca dziś ludność Królestwa do rozruchów, 
działa przeciw własnemu narodowi. Czy źródłem 
tego postępowania jest niesumienność, czy karygo­
dna lekkomyślność i brak poczucia odpowiedzialno­
ści za następstwa własnych czynów —- surowy 
o nieni sąd o. łej poważnej opinii polskiej pozostaje 
niezmienionym.

Do dzisiejszego numeru dołącza się Odezwę w sprawie krajowej akcyi dla niesienia pomocy rolnikom, dotkniętym kieską posuchy w Oalicyi.



„Ciężkie czasy“.

(D okończen ie),

O plonach z roli decyduje ustfój geognostyczny  warstw 
spodnich (podłoża).

Warstwa spodnia  znajdująca się pod  g lebą  rodzajną, I 
czyni tę ostatnią albo urodzajną, albo wręcz nieużyteczną. 
Kto o tein zapom ina  myśląc, iż nakładem  pracy, przez sta­
ranną uprawę i obfite nawożenie , p rzyrodzone właściwości 
struktury danej g leby  zmieni, że naturę przezwycięży, ten 
jest w błędzie. Z p iasków  lotnych nawet o podkładzie  g li­
niastym m ożna wytworzyć z czasem ziemię urodzajną, 
a zarówno i najściślejsze gleby dają się przerobić jeśli mają j  
przepuszczalne podłoże. Natomiast nawet próchnica bez | 
p rzepuszczalnego podłoża  zamienia się w błoto grzązkie 1 
i do uprawy jest niezdatna. Brak ciepła w takich gruntach 
spow odow any  zbytnią  ilością wody, wytwarza nieprawidłowy 
proces życia roślin, które w takich w arunkach nie żyją, lecz 
gniją , a jeżeli nie zamierają zupełnie, to m ają soki w odn i­
ste, tkanki wątłe, kwiat późno  zawiązujący się i w zbyt m a ­
łej ilości, a owocu jeszcze mniej. Zboże z takiej g leby daje 
mały omłot, kartofle są wodniste, buraki pozbaw ione c u ­
kru. Na polach ornych przesyconych wilgocią siew bywa 
zawsze opóźniony  —  nawóz nie rozkłada się prawidłowo, | 
lecz butwieje wytwarzając szkodliwe związki kwaśne. Wiele 
nasienia wym aka, a chwasty t łum ią  kiełkowanie.

Tym czasem  w przybliżeniu 7 s  g runtów  w Galicyi (we­
d ług  obliczenia inżyniera Blautha 1,700.000 m.), jest właśnie 
takiej struktury. M am y na przemiany, albo posuchę, albo 
powodzie, a i w jednym  i w drugim  w ypadku klęskę dla 
rolnika.

Z reguły m am y nieurodzaj, a lata choćby względnego 
urodzaju należą do wyjątków.

I nie może być inaczej. Przy długotrwałej suszy, zbyt 
spoista g leba  nieposiada dostatecznej siły kapilarnej, by 
wilgoć z niższych warstw ściągnąć mogła do wyższych 
i zastąpić brak opadów  atmosferycznych, staje się więc nie­
urodzajną o p o k ą  ; a w czasie powodzi te sam y opady nie 
m ogąc przesiąkać w głąb  pozostają  na powierzchni ziemi 
i ulatniają się w parę odbierając glebie i tę małą ilość cie­
plika jaką  ona posiada. Znów więc nieurodzaj ze zbytniej 
wilgoci. Dodajm y, że m am y wiosnę późną i okres w e­
getacyjny krotki, a do tego sparaliżowany, albo posuchą, 
albo s ło ta m i : jeżeli zaś te szkodliwe wpływy potrwają 
w jesieni, to plony okopow ych dojrzewające w tej porze 
m uszą być liche jakościowo i ilościowo. Zwala się to na 
wpływy atmosferyczne, na tajemnicze siły natury przeciw 
którym człowiek jest bezbronny, ale w istocie jest tylko jej 
nieokiełznaniem jest zaniedbaniem technicznego po p ra ­
wienia gleby. Poprawi się ona niezawodnie, jeżeli przez od 
wodnienie obniżym y poziom  w ody do takiej głębokości,, 
gdzie ona przestaje być dla prawidłowej wegetacyi s z k o ­
dliwą.

Autor wzm iankowanej monografii buraczanej, który 
n igdy mniej jak  1200 m orgów  buraków  cukrowych uprawiał 
corocznie na Ukrainie, przestrzega wyraźnie, iż :

„Grunta  mało przepuszczalne, a nie wydrenowane, są 
dla produkcyi buraków  absolutnie  niezdatne. Będą one 
silnie porastać chwastami, a gdyby  się nawet udało je 
oczyścić, to po w ykopaniu  będą drobne, chorobliwe, nie- 

•rozwinięte. Wszelkie prace w takiej glebie będą stracone 
tak długo, dopóki się pola niezdrenuje, ale natomiast 
przy sprzyjających w arunkach gleby żadna jarzyna nie 
przynosi tyle dochodu gospodarzow i co burak".

Zegar żyjący.
(Z n iem ieck ieg o ).

G odziny  szczęścia upływają s z y b k o ; nikt ich liczyć 
ani chce, ani potrzebuje ; natom iast życie codzienne składa 
się z różnych zajęć, z prac różnych, na które czas znaleźć 
się musi i dlatego pojąć trudno, jak m ożna  obchodzić się 
bez zegara. Nawet człowiek na bardzo niskim stopniu 
oświaty stojący, czuł potrzebę liczenia się z czasem i s ta­
rał się dzień naturalny, tj. od wschodu do zachodu słońca 
podzielić na równe części, które stosownie do długości dnia, 
bywały też dłuższe lub krótsze. Zegary  słoneczne bywały 
pierwszymi pom ocnikam i w tym sposobie  obliczania, lecz 
przestawały funkeyonować, jak tylko tarcza słoneczna za h o ­
ryzontem znikła. A przecież nawet u ludzi najwyższej kul­
tury zdarzały się wypadki, kiedy zoryentow anie  się co do 
czasu podczas godzin nocnych, było m etylko pożądanem , 
ale i p o t r z e b n e m ; tu korzystano z pewnej właściwości 
koguta.

Ranek i wieczór, witają rozmaite zwierzęta właściwym 
sobie g łosem  : król zwierząt g roźnym  swym rykiem, zdaje 
się oznajmiać o zmroku, że chwila jego  łowów, n a d c h o d z i ; 
wyjec, hyena, sowa, świerszcz, tylko w nocy głos wydają, 
słowik z trzciny lub krzaków, dopiero  z nadejściem nocy, 
wywodzić zaczyna swe czarowne tony. Inne ptaki witają

wschodzące słońce, każdy gatunek  inaczej i o innym czasie, 
tak że pod ług  tych głosów, m ożnaby  też liczyć godziny  
i nawet byłby to zegar dosyć pewny.

Stosownie do p o g o d y  wiosennej, może się ranny k o n ­
cert o kilka minut, a najwyżej o kwadrans o p ó ź n ić ; w re ­
gule  jednak każdy ga tunek  ptaków  trzyma się sw ego czasu, 
a nawet kolejnego porządku, i nie ulega wątpliwości, że 
zanim wynalezionym został dzisiejszy zegar, człowiek ozna­
czał czas pod ług  zjawisk w naturze, stąd też w starych pie­
śniach i podaniach  czytam y o tern, że ptaki dzień zwia­
stują. O bok  zegaru kwietnego Lireusza, robiono próby ze­
stawienia zegaru ptasiego, a Haberland ułożył nawet zegar 
zwierzęcy dla podzwrotnikowej strefy, w edług którego g ru ­
chanie gołębi oznaczało g. 9, a krzyk pawia południe. H a ­
berland mniemał, że regularność z ja k ą  różne rodzaje p ta ­
ków dają  się codziennie po raz pierwszy słyszeć ma zwią­
zek z regularnym przebiegiem zjawisk powietrznych w stre­
fie podzwrotnikowej.

Do takich oryginalnych zjawisk należy także fakt, że 
właśnie o północy, gdy  wszystko pogrążonem  jest w śnie 
g łębokim , kogu t dom ow y piać zaczyna. W pierwotnej o j­
czyźnie p rzodków  naszego koguta  w starych Indyach, gdzie 
kogut Bankiwa jest swojskim ptakiem, nie przywiązywano 
do tej jego właściwości żadnego znaczenia. U Malajczyków 
hodow ano  koguta  jako p taka bojownika, w której to okoli­
czności Szukać należy przyczyny dlaczego dziś jeszcze in-
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Nie wątpię, iź każdy wykształcony rolnik doskonale I 
zdaje sobie sprawę z pożytku drenowania gruntów, jeżeli 
jednak mimo to nie bierze się do melioracyi, to nie dla­
czego innego jak tylko z braku środków, z braku dostęp­
nego i taniego kredytu melioracyjnego. O to rozbijają się 
najlepsze chęci.

Nigdzie w Europie nie pozostawiono rolnika w zapro­
wadzaniu tego rodzaju ulepszeń jego własnym siłom. Rządy 
w podniesieniu produkcyi rolniczej widząc własny interes 
wraz z nią bowiem wzrasta siła podatkowa ludności, otwie­
rały wszędzie obfite źródła kredytu na cele melioracyi rolnych.

Nie będę przytaczał przykładów, bo te nic nam niepo- ; 
mogą, choćbyśmy sięgnęli nawet czasów Rzymian.

W monarchii Austro-Węgierskiej, same tylko Węgry j

sprawy tej nie zaniedbały. W Przedlitawii zdobyto się na 
ustawę z 6 lipca 1896 r., którą uważać można za poroniony 
płód biurokracyi austryackiej. Jeżeli bowiem miarą żywo- j

tności każdej reformy ustawodawczej jest to, jak się ludzie
do niej garną i o ile z niej korzystają, to w Galicyi podo­
bno tylko 4 majątki na dobro wzmiankowanej ustawy zapi­
sać można. Obstawiono uzyskanie pożyczki takiemi rygo 
rami i formalnościami, uczyniwszy kredyt zawisłym od 
czynników administracyjnych, sądowych i bankowych, źe 
stał się on wręcz rujnującym. Nic też dziwnego, że się do 
niego ludzie nie kwapili i nie kwapią, aszafarza tego dobro­
dziejstwa : bank krajowy omijają zdaleka.

Miała jednak owa ustawa jeden wpływ dodatni, że 
pobudziła do dzia łan ia : Gal. Tow. Kredytowe Ziemskie 
i Bank dla handlu i przemysłu. Ale nie długo to trwało.

W dniu 9 marca 1900 r. Gal. Tow. Kred. Ziemskie na 
Ogólnem zgromadzeniu dało swej Dyrekcyi dyrektywę, by 
we wszystkich wypadkach, gdzie Bank gal. dla handlu 
i przemysłu w Krakowie, lub jego filia lwowska zamierzą 
przeprowadzić melioracye rolne, zaraz z góry, tj. przed roz-
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poczęciem robót zbadała czy i pod jakiemi warunkami na 
majątek meliorować się mający, będzie można dać pożyczkę 
dodatkową i jak wielką w przybliżeniu ; jeżeli zaś zbadanie 
to przyniesie wynik dodatni, by dawała bankowi przyrze­
czenie, iż na ten majątek skoro melioracya zostanie przepro­
wadzoną, udzieli pożyczkę dodatkową.

Nie potrzeba mówić jak uproszczoną byłaby podobna 
procedura, jak zachęciłaby ziemian do meliorowania mająt­
ków przy kredycie rozłożonym do spłaty na lat 57, .tj. na 
ten sam okres umorzenia, jaki w Tow. Kredytowem jest
dla pożyczek przyjęty.

Była to doskonała kombinacya, z jednej strony bo­
wiem dawała gwarancye wykonania melioracyi i poprawnego 
ich wykonania, a z drugiej otwierała obfite źródło fundu­
szów na ten cel przy możliwem liatychmiastowem eskonto- 
waniu promes. Bank gal dla handlu i przemysłu ogłosił też 
w roku 1902, iż jako instytucya w pierwszym rzędzie te­
chniczna projektuje i wykonywa melioracye rolne, a jako in­
stytucya bankowa, bądź sama otwiera na ten cel kredyt 2 
letni lub 3 letni, bądź wyrabia pożyczki długoterminowe, 
pod któremi prawdopodobnie rozumiał te jakie miało dawać 

i Towarzystwo Kred. Ziemskie w formie pożyczek dodat-
; kowych.

Na nieszczęście, już w r. 1903 zwinięto dział meliora- 
I cyjny w Banku gal. dla handlu i przemysłu, a w rok potem

zwinięto i filię lwowską, a tym sposobem rzecz najpożyte- 
| czniejsza w świecie i tak dobrze obmyślana poszła w zanie-
j  dbanie.

Ostatnim etapem naszych usiłowań ku przyspieszeniu 
akcyi melioracyjnej i rozwinięciu jej na szerszą skalę, jest 

j memoryał z dnia 1 lutego 1904 r. podany c. k. Minieste-
ryum rolnictwa z żądaniem wyznaczenia w budżecie pań- 

; • stwowym odpowiedniego funduszu na oprocentowanie i amor- 
! tyzacyę pożyczki przez kraj zaciągnąć się mającej do wyso-

dyjskie rasy kur odznaczają się wielkiem wzrostem. Według 1 
badań W. Heima i E. Halina zdaje się, źe w Persyi od- | 
kryto najpierw własność koguta zwiastowania północy i to i  

było właśnie powodem dlaczego obłaskawiano i hodowano 
lego ptaka (zauważyć bowiem należy, iż dopiero znacznie 
później zaczęto hodować w Europie kurę, jako dostarczy­
cielkę jaj).

Rzecz naturalna, iż na czcicielach słońca, sługach 
Ormuzda, sprawiało głębokie wrażenie to szczególne zacho­
wanie się koguta, przez które stawał się on niejako zwiastu­
nem światła, ptakiem Zoroastra. To też u Persów kogut 
stal się ptakiem świętym, obraz jego widniał na ich tar­
czach, a podług Zendawesty każdy Pers musiał trzymać k o ­
guta, gdyż po pierwszem jego pianiu należało wstawać do 
modlitwy i pracy. Jak nigdy Persowie nie zaniedbywali ran­
nej i wieczornej modlitwy, tak też gdziekolwiek się osiedlali 
mieli z sobą koguta, któryby,im zwiastował poranek.

Kogut był w starożytności, a także u Chińczyków 
symbolem bóstwa światłości i boga ognia, także symbolem 
słońca, a temsamem równocześnie uosobieniem czujności 
i gotowości do walki. Dlatego to, starożytni Grecy, ofiaro- \ 
wywali koguta, nietylko Febowi, jako bożkowi światła 
i Heliosowi, jako kierownikowi słonecznego wozu, ale rów­
nież bogowi wojny Marsowi i bogini Minerwie, ponieważ 
głos koguta uważali nietylko za oznajmujący nadejście po­
ranku. ale także za szczęśliwą przepowiednię dla przygoto­

wań wojennych, których powodzenie przypisywano zawsze 
czujności. Imię jednej z Erinii, mianowicie nigdy niespoczy- 
wającej Alekto, pozostaje w związku z greckim wyrazem 
„Alektor11, oznaczającym czujnego zwiastuna godziny du­
chów. Rzymianie też stosowali swe czynności do głosu ko­
guta, rozpoczynając swe zajęcia, jeszcze przed świtaniem. 
Dlatego też Pliniusz mówi o kogucie, że natura powołała 
go do życia, aby przerywał sen śmiertelnych i do pracy ich 
wołał. W czasie od zachodu do wschodu słońca, Rzymianie

i  zmieniali cztery razy straż n o c n ą ; aby się nie spóźnić, żoł­
nierze trzymali na swych stanowiskach koguta, którego 
krzyk zastępował u nich wołanie naszych szyldwachów. Gdy 
o zmroku, kogut z kurami, zasiadał na bantach, stawiano 

j pierwszą straż n o c n ą ; trzy godziny przed północą, kogut
się zaczyna poruszać i wtedy straż zm ieniano; o północy 
zaczyna piać, wtedy stawiano trzecią wartę, a o trzeciej g o ­
dzinie poranku, jego glos oznajmiający początek dnia, 
czwartą straż powoływał na stanowisko. Do tego rodzaju 
rzymskiej straży, w przedsionku pałacu arcykapłana w Jero­
zolimie, odnoszą się słowa Chrystusa wyrzeczone do P io tra : 
„Zanim kogut zapieje, trzykroć się mnie zaprzesz". Znacze­
nie koguta u Rzymian wzrosło jeszcze z tą chwilą, gdy 
przejęli od Greków Alektryomancyę, tj. umiejętność przepo­
wiadania podług głosu koguta, kiedy to fałszywi auguro- 
wie oznajmiali wolę bóstwa co do powodzenia lub niepo­
wodzenia pewnych przedsięwzięć. W ten sposób, kogut za-
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kości 5 milionów kor., a realizowanej przez szereg lat 10-ciu j  
co rok po pól miliona. Z tego funduszu byłyby dawane poży- j  
czki bezprocentowe na lat 10 tym właścicielom ziemskim, 
którzy zechcą drenować u siebie grunta na podstawie pla­
nów przez kraj. biuro melioracyjne sporządzanych, lub przez 
nie za odpowiednie uznanych, a poddadzą się kontroli co j 
do użycia pożyczki wyłącznie na koszta melioracyi.

Odpowiedzi rząd nie dał dotąd, a tymczasem poja­
wiły się głosy wątpiące czy wogóle na pomyślną odpo­
wiedź liczyć można w obecnych stosunkach politycznych 
i projektujące zaciągnięcie pożyczki z funduszów pocztowej 
kasy oszczędności, w których i Galicya swojemi wkładkami 
ma udział, a więc miałaby i tytuł z jej kapitałów korzystać, 
płacąc 3o/0 rocznie, tj. tyle ile przynoszą wkładki z dodat­
kiem jakiegoś ułamku na koszta administracyi. Wszystko 
więc opiera się o Wiedeń, gdzie przecie raz zrozumieć po- ; 
winni, iż lepiej jest ułatwiać krajom pożyczki z tego lub 
innego źródła na cele produkcyjne usuwając przyczyny klęsk 
ekonomicznych, niż mieć nieustannie do czynienia z przed- 
łoźeniami zapomogowemi — uchwalać ustawy zapomogowe 
i dawać zapomogi na które państwo musi zaciągać długi.

Tak jednak, czy owak, tyle jest do zrobienia, źe i tej 
pomocy jaką w pożyczkach dodatkowych Towarzystwa 
Kred. Ziemskiego miećby można, lekceważyć i zarzucać, by 
nie należało.

Oczywiście na pierwszy plan wysuwałaby się kwestya 
kto obejmie rolę Banku gal. dla handlu i przemysłu, któ­
remu dało Tow. Kred. niejako przywilej darząc go swojem 
zaufaniem ?

Być może, iż postanowienie zwinięcia działu meliora­
cyjnego nie jest tak nieodwołalnem, iżby wzgląd na dobro ; 
kraju nie zaważył tu jeszcze. Ale gdyby się to i nie stało 
o trudno przypuścić, aby nie znalazła się w k/-aju instytucya

równą dająca rękojmię i zdolna do podjęcia akcyi meliora­
cyjnej na szersze rozmiary.

Zbiegiem okoliczności doniosłą sprawą melioracyi 
rolnych zajęto się właśnie teraz i w Królestwie Polskiem. 
Znać jak ich potrzeba odczuwaną jest powszechnie.

W styczniu r. b. grupa wybitnych obywateli tamtej­
szych zawiązała w Warszawie spółkę pod nazwą T o w a ­
r z y s t w a  m e l i o r a c y j n e g o .  Środki jakiemi ta grupa 
rozporządza w udziałach założycieli wynoszących 40.000 rb., 
są niczem w porównaniu z rozmiarami jej zadań. Jest też 
owa suma tylko kapitałem zapasowym, a na kapitał obro­
towy ma dać milion rubli Tow. Kred. z funduszu użyte­
czności publicznej.

Współdziałanie ze strony Gal. Towarzystwa Kredytów, 
streszczające się w pożyczkach dodatkowych, nie sięga tak 
daleko, ale jest też i łatwiejszem choćby przez to samo, źe leży 
w zakresie naszej samopomocy i kompetencyi Towarzystwa, 
wówczas gdy w Królestwie wszystko opiera się o Petersburg 
i z nieprzeliczonemi spotyka się trudnościami. Sądzę zaś, iż 
działając w granicach statutowych, a przyczyniając się do 
ekonomicznego podniesienia własności ziemskiej, Towarzy­
stwo nie tylko nie działa na szkodę, lecz owszem na dobro 
instytucyi przez samo oddziaływanie na kurs listów zasta­
wnych, oparty przedewszystkiem na pomyślności rolnictwa.

Wzrost produkcyi rolniczej to bodaj jedyne skuteczne 
lekarstwo na zanikanie większej własności ziemskiej, które 
z wątpliwym skutkiem leczy dziś parcelacya.

Mimo trudnych warunków dzisiejszych są przecież zie­
mianie, którzy potrafili i te zużytkować dla melioracyi rol­
nych, będąc o ich pożytku mocno przekonani. Jeden z ta­
kich niezrażających się trudnościami kredytu, wydrenował 
już przy jego pomocy połowę swego 800 morgowego ma­
jątku, a patrząc na melioracye rolne ze stanowiska ekono­
micznego wypowiedział pod adresem większej własności

czął odgrywać tak ważną rolę, w życiu ówczesnych obywa­
teli rzymskich, że Cicero rozróżniał czynność wojny i pokoju 
w ten sp o só b : „W czasie pokoju, dzień zaczyna się z pierw- 
szem pianiem koguta, w czasie wojny, z pierwszym odgło­
sem trąb“.

W niemieckiej mitologii, kogut jest ptakiem, bożka 
światła Heimdalla, uważanego za strażnika bogów.

Gallowie mieli zwyczaj ofiarowywania przed bitwą ko­
guta, którego później na wzór Persów, nieśli jako bojową 
ta rczę ; stąd dotychczas mówi się kogut gallijski. Pierwsi 
chrześcijańscy wysłannicy lub małe zgromadzenia zakonne, 
musiały też posiadać koguta. Przydał się on też bardzo dla 
klasztorów surowej reguły, gdzie o północy wstawano na 
modlitwę. Tak też bywało podczas pielgrzymek i wypraw 
krzyżowych. 1 tam kogut miał ogłaszać godzinę poranną. 
Nawet Hiszpanie zabierali z sobą koguty do Ameryki i z tego 
powodu zauważyli właśnie, że koguty w nowym świecie 
o innym czasie piać zaczynały.

Kiedy wreszcie z wynalezieniem zegarów, przestano li­
czyć się z kogutem jako z oznajmiającym północ lub świt, 
w dowód wdzięczności za oddawane dotychczas usługi, za­
częto umieszczać jego wizerunek na tarczach zegarów ścien­
nych ; a św. Piotr z swym kogutem stał się patronem ze­
garmistrzów.

Na wschodzie jednak kogut dotąd jeszcze ma znacze­
nie ze względu na swą punktualność w wygłaszaniu pe­

wnych godzin. U Arabów nosi nazwę „abul jaksan“, tz. o j ­
ciec czujności. Karawany zmuszone do korzystania z pierw­
szych chłodniejszych godzin dnia, dowiadują się od koguta, 
kiedy wyruszać mają. To też wchodzi on w skład karawany 
i swojem pianiem oznajmia kiedy takowa ma wyruszyć 
w drogę. W Abisynii dotąd koguty zastępują zegary ko ­
ścielne ; Kafrowie cenią je też jak zegary, a takie samo zna­
czenie i poszanowanie mają też w państwie Birma.

Oryginalnem jest, źe w nowszych opisach Palestyny, 
jako rzecz uwagi godna i nadzwyczajna, podnoszoną jest 
ta okoliczność, „że tam dotąd jeszcze, koguty o północy 
p ie ją- , inoźnaby myśleć, że to jakaś szczególna właściwość 
kogutów na wschodzie, kiedy przekonać się można na ka- 
żdem naszem podwórzu, że kogut północny, swemu bratu 
ze wschodu, wcale pod tym względem nie ustępuje. Nawet 
młode koguciki, odosobnione od wpływu i przykładu sta­
rego koguta, zaczynają nagle o północy piać, jak tylko 
o tyle wyrosną, źe już objąć mogą zwierzchność nad kurzą 
gromadką. Tylko do średnio-europejskiego czasu, nie może 
się nasz kogut przystosow ać: stale obstaje przy czasie miej­
scowym, podług którego oznajmia północ, przyczem zda­
rzają się różnice o kwadrans lub półgodziny, co jednak 
u starych kogutów jest rzadszem, a tylko młode pozwalają 
sobie na taką niedokładność. L. K...n



wcale nie wesołe m e m e n t o ,  które pozwalam sobie przy­
toczyć tu na zakończenie :

„Nikt nie zdoła przewidzieć jaki wpływ na kształto­
wanie społeczeństwa i stosunki finansowe wywrzeć mogą 
prądy ruchu socyalnego lub skutki od długiego czasu trwa­
jącego między państwami naprężenia stosunków politycz­
nych,

„Nawet długotrwały pokój przy naszej bezczynności 
może szkodliwe dla nas mieć następstwa, obawiać się bo­
wiem należy, że nagromadzone kapitały zagraniczne, nie 
znajdując gdzieindziej lokacyi, rzucą się w zwartych sze­
regach do nabywania u nas ziemi i zapłaciwszy za nią we­
dług naszych pojęć wysokie ceny, mimo to osiągną świe­
tne zyski, gdy wywłaszczywszy nas przeprowadzą melioracye 
i tym sposobem podniosą rentę gruntową. Te same więc 
kapitały, które dziś są do naszego rozporządzenia i po­
winny nam posłużyć do zbogacenia się, mogą z czasem 
wyzuć nas z własności. Jest to bowiem prawem ekono- 
micznem, którego żadne platoniczne narzekania nie są 
w stanie ubezwładnić, że przedmiot obrotu, mały stosun­
kowo przynoszący właścicielowi pożytek, prędzej czy póź­
niej musi przejść na własność tego, kto większe z tego 
przedmiotu potrafi wyciągnąć korzyści. Coraz częstsze j 
u nas nabywanie majątków przez kapitalistów, którzy cho­
ciaż dawniej rolnictwem wcale się nie zajmowali, za p o ­
mocą wkładów większe, niż poprzedni właściciele osiągają 
zyski, jest wynikiem działalności tego prawa ekonomicz­
nego.

„Już dziś wielkie obszary ziemi naszej przeszły w obce 
ręce, a czas najwyższy, aby za pomocą systematycznie 
obmyślanych i wykonanych środków zaradczych położyć 
tamę temu zgubnemu prądowi, który dziś się zwrócił prze-

cił przeciw większej własności, ale później i drobnych rol­
ników oszczędzać nie będzie. Tylko przez usunięcie wa­
runków bytu tego prądu, przechodząc do gospodarstwa 
wkładowego, podnoszącego produkcyę rolniczą, można na­
szych rolników zabezpieczyć od wyzucia z własności \  

„Przeprowadzenie więc jak najrychlejsze trzeciorzędnych 
melioracyi gruntowych na wielkie rozmiary, jest najwaź- 
niejszem zadaniem chwili obecnej“ *).

ATI 11’. K  A MOC KI .

Z d o ś w ia d c z e ń  p o lo w y c h  w  Mikulicach.

I. Trzyletnie próby porównawcze z 14 odmianami ziem­
niaków Dolkowskiego.

W  roku  1902 dostarczyła mi stacya- botaniczna lwow­
sk a  33 odm ian ziem niaków Dolkowskiego z Nowej Wsi. 
W szystk ie  odmiany, które w tym  roku  na  próbnych pole t­
kach dały plon niższy niż 140 q. z m orga, odrzuciłem, 
a przez dw a la ta  następne upraw iałem  14 poniżej w ym ie­
nionych odmian. Podaję plony tych  tylko odmian, które 
zasadzone były n a  całkiem  równem  i jednolitem  co do 
gleby polu. Doświadczenia przeprowadzone zostały w polu 
drenowanem , o glebie lessowej, gliniasto-próchnicznej, na 
p rzyoranym  w jesieni oborniku. Ziemniaki sadzone były 
w odstępach 5 0 X 5 0  cm.

%'podanego tu  wykazu wynika, że podczas 3 le tn ich  
prób najplenniejszą, a zarazem  bogatą w skrobię odm ianą

;<) Dr. Stanisław  Bieliński. Sprawa kredytu  m elioracyjnego dla ro l­
ników w Galicyi,

N a z w a Pora dojrzewania
Plon z morga
austryackiego 
w roku 1902

°;'o skrob i 
w ro k u  1902

Plon z morga 
austryaekiego 
w roku 1903

Plon z m orga 
anstryacktego 
w roku 1 9C 4

0 o sk rob i 
w  ro k u  i 904 U w a g a

Lech bardzo wczesne 140 160 120 119 16-2 dobre jadalne

Sas bardzo wczesne 161 15 6 168 112 17 9 gorzelane

Topaz średnio wczesne 170 178 130 — — —

W id średnio późne 163 19-5 140 126 17 3 wyborne jada lne

Gawronek średnio późne 192 18-4 185 154 18-5 gorzelane najplenniej

Gracya późne 148 18-4 150 131 19-4 jadalne

Świteź późne 167 164 172 134 162 gorzelane

P erkun późne 140 16 2 145 121 18 6 pastew ne

Bohun późne 160 16 7 — —

W aza późne 153 18 1 — — —

Pac późne 161 15-6 — — —

Gryf średnio późne 162 2P 0 — — gorzelane

Żuk późne 171 17-3 —

S karbek średnio późne 162 16-7

Uwaga. Plon podany w ce tnarach  m etrycznych, po 190 kilogram ów  z morga austryackiego  —  1.600- sążni.
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były ziemniaki „ g a w r o n  e k “, które także w Niemczech 
na polu doświadczalnem w H a d m e r s l e b e n  okazały 
się naplenniejszem i z pomiędzy kilkudziesięciu, od róż­
nych hodowców pochodzących odmian. Bardzo plenne 
okazały się w tutejszych w arunkach także ziemniaki „S w i- 
t  e ź“, posiadające imponująco wysoką nać, a jedyną ich 
w adą jest, że dojrzewają bardzo późno. Znakomite jadalne, 
a zarazem  plenne są ziemniaki „W i d “, jakoteż „ Gr a  c y a “. 
Ziem niaki L e c h  i S a s  dojrzewają wcześnie, mniej wię­
cej w połowie sierpnia i to ich główna zaleta. Mogą być 
bardzo pożyteczne pod m iastam i, gdzie za ziemniaki do­
starczane w sierpniu wyższe ceny osiągnąć można, a za­
lecić je  można wogóle do częściowej uprawy przy więk­
szych plantacyach. aby przez wcześniejsze kopanie pew­
nej części ziemniaków umożebnić lepszy rodział robót.

Z zestawienia plonów w r. 1904 okazuje się, iż wcze­
sne odmiany stosunkowo gorzej znosiły tegoroczną posu­
chę od odmian późnych i średnio-późnych.

//. Sposób sadzenia ziemniaków oszczędzający ręczną
obróbkę.

W  M ikulicach sadzę z dobrym wynikiem  ziemniaki 
w następujący sposób:

Gdy tylko zorana głęboko przed zimą rola należycie 
z wiosną obeschnie, spulchniam  ją  głęboko w poprzek 
skib gruberam i, następnie bronuję i wyrównuję lekkim  
wałkiem. Potem idzie znacznik (sporządzony z starych 
radełek siewnika rzędowego) w k ra tkę  na 50 cm. W  miej­
scach przecięcia znaków robię m otyką lub rydlem  dołki 
około 7 cm. głębokie, w dołki te składam  ziemniaki, przy­
kryw am  wyrzuconą z dołka ziemią i przydeptuję nogą. 
N astępnie w środek rzędów (pomiędzy znakami) puszczani 
płużek do ziemniaków (obsypnik), k t ó r y  z a s a d z o n e
z i e m n i a k i  z a s y p u j  e g r  o b  e l k a m i  o k o ł o  10 cm.
w y s o k  i e m i. W  ten sposób ziemiaki przykryte na 17 
cm. ziemią są zupełnie zabezpieczone przed kilkostopnio- 
wemi naw et przym rozkam i. W  tej grobelkowatej struk ­
turze leży rola przez 12— 18 dni i w przeciągu tego czasu 
gęsto pokrywa się chwastam i. Gdy tylko ziem niaki skieł­
kują i zaczynają wypuszczać pędy ku  górze, o czem przez 
podkopywanie i podglądanie się przekonuję, w y r  ó w n u j  ę 
r o l ę  n a  p ł a s k ,  puszczając wzdłuż i w poprzek w ł ó k ę  
d r e w n i a n ą  (szlajfę). Za pomocą tej operacyi zostają 
chw asty powyrywane, powywracane i poprzysypywane zie­
mią, a rola przedstaw ia się czyściutko, jakjgdyby była świeżo 
zorana. Vo 2—3 dniach, jeżeli ziem niaki jeszcze nie po- 
wschodziły, a chwasty po deszczu na nowo próbują się 
zakorzenić, bronuję l e k k ą  jednokonną broną, k tóra do­
szczętnie chwasty gubi. Po wzcjściu ziemniaków robota 
ogranicza się do spulchniania międzypędowego, za pomocą 
konnych plewiaczy, potem konnego, a wreszcie ręcznego 
obsypywania.

Sposób ten, niszczący chwasty „in sta tu  n a sce n d r, 
pozwala na zaoszczędzenie ręcznej obróbki ziemniaków, 
co np. u mnie, przy istniejącej upraw ie buraków  m a bar­
dzo wielkie znaczenie. Zwracam uwagę, że  ̂ chcąc ten 
sposób zastosowywać, należy koniecznie sadzić ziemniaki 
na roli p ł a s k i e j  w d o ł k i .  Przy sadzeniu na wierzchu 
i następnem  obsypywaniu włóka puszczona dla wyrówna­
nia grobelek zniszczyłaby nietylko chwasty, ale i ziem­
niaki. _ , rn

Mikulice, w styczniu, 1905. Jerzy Furnau.

Zielone nawozy i miqdzyplony na gruntach p iaszczystych .
(Napisał J. br. Wattmann).

Niejednokrotnie już zachęcano mnie do opublikowania 
moich doświadczeń na polu zielonych nawozówr i między- 
plonów. Tern spowodowany chcę zaznajomić w niniejszym  
artykule czytelników Rolniku, z tem i doświadczeniami.

Doświadczenia te robiłem na gruntach piaszczystych 
na prawdziwym piasku, z którego można robić szkło, 
który  nadaje się doskonale do fabrykacyi wapna, m arglu, 
a nawet cementu. Na nim staje się łubin żółty praw dzi­
wie cudowną rośliną. Jeżeli się ją  upraw ia trzy razy 
z rzędu po sobie, to można potem upraw iać pszenicę, 
a kartofle i żyto dają zadziwiające rezultaty, szczególnie 
żyto. Nawożenie kainitem  3 m etry kubiczne na morg 
przyczynia się bardzo do bujnego wzrostu łubinu.

W okolicach piaszczystych przyczynia się upraw a 
łubinu w niezwykły sposób do podniesienia dobrobytu.

Od czasu ja k  upraw iam  łubin z dobrym skutkiem , 
dają chłopi cały swój nawóz stajenny pod kartofle, a żyto 
upraw iają na przeoranym  łubinie.

Na nieurodzajnych lotnych paskach udaje się żyto 
lepiej, aniżeli w gm inach sąsiednich na gruncie gli­
niastym.

Łubin biały i niebieski nadaje się na gruncie lekko 
gliniastym , gdzie się okazuje głównie jego działalność na­
wozowa przez to, iż swymi głęboko idącym i korzeniam i 
ziemię wzrusza i czyni ją  przepuszczalniejszą. W  mojem 
sąsiedztwie na takim  gruncie o wilgotnem podglebiu, 
który gwałtownie potrzebował drenowania, osiągnięto za- 
pomocą niebieskiego łubinu doskonałe rezultaty, podczas 
gdy poprzednio upraw a sio wcale nie opłacała.

G runta piaszczyste nadają się tylko dla niewielu ro ­
ślin gospodarskich, dla kartofli, żyta i seradelli, a dla 
owsa tylko wtedy, gdy g run t przez k ilkakrotne powtó­
rzone zielone nawożenie już dostateczną ilość hum usu za­
wiera.

Zielone nawożenie m a tę stronę ujem ną, że przy 
niem traci się rok. Tego jednak  się niepotrzebuje, gdy 
się robi bruzdy na 21 ctm . głębokie, a tern bardziej j e ­
żeli się m a nawóz stajenny do rozporządzenia; wtedy 
wystarcza w zupełności tak  zwana upraw a międzyplonów. 
Bezpośrednio po żniwie żyta upraw ia się łubin pomiędzy 
snopami, a po ich zwiezieniu i na  tych miejscach, które 
one zajmowały.

Tylko w przypadku zupełnej posuchy gdy ta  trw a 
przez dziesięć dni po siewie, nie udaje się łubin. Z arno 
łubinu traci w takim  wypadku zdolność do kiełkowania 
coraz więcej i więcej, w m iarę długiego trw ania posuchy.

Nawozy zielone stoją wyżej od stajennych z w yjąt­
kiem przypadku użycia ich pod k a rto fle ; o tern przeko­
nałem się sam  kilkakrotnie. Posiałem owies na nawozie 
stajennym , a tuż obok na łubinie. Lato było suche. Owies 
na nawozie stajennym  dojrzał przedwcześnie i dał zły 
rezultat, podczas gdy ten na łubinie pozostał zielony 

zbiór z niego był dobry. To zaw dzięczać należy działa­
niu głęboko idących korzeni łubinu. Nietylko udzielają 
one korzeniom poplonu pokarm u, ale i wiodą je  w głąb 
ziemi aż do wilgoci. Jest to działalność, k tórą bardzo nie­
słusznie zbyt mało cenią.



J -  *1,
V

R O L N I K 95

U pana Jerzego Turnaua w Mikulicach, miałem spo­
sobność oglądać buraki cukrowe i skonstatowałem,^ że 
stan ich jest lepszy po nawozie zielonym, niż po stajen- | 
nym. Na ciężkich gruntach musi się przeorywać mię- 
szankę, bób, wykę i groch, przyczem bób ważną odgrywa 
rolę dla swych długich korzeni. Dziwnym trafem udają 
się kartofle lepiej na nawozie stajennym niż na łubinie. 
Jeżeli się jednak na złym gruncie doda do łubinu jeszcze 
nawozu stajennego, wówczas uzyskuje się zadziwiające 
rezultaty. Na piaszczystych, suchych pagórkach rodzi się 
bardzo mało i to drobnych kartofli. W  takim wypadku 
dodawałem do łubinu nawozu stajennego, przeorywałem 
i sadziłem na tern kartofle. Z najwydatniejszej sorty „dr. 
Marker", otrzymywałem 200 cetn. metr. z morgo.

Na piaskach torfiastych daje łubin z wyką dobry 
rezultat. Łubin z seradellą byłby dobry,^ tylko daje za 
wielką ilość gdy się uda seradella, której mimo wałko­
wania i głębokiego przeorywania nie można dobrze wci­
snąć w ziemię. Łubin zasiany w życie daje nierówny 
stan łubinu.

Seradellę (20 kg. na morg) uprawiałem zawsze z ży­
tem co trzeba zrobić wczesną wiosną, albowiem do 
głębokiego wrośnięcia potrzebuje ona wilgoci, przy wiel­
kiej posusze nie udaje się. Tego roku np. urodziła się 
seradella tylko n a  jednej nisko położonej parceli Daje 
ona doskonałą obfitą w proteinę mleczną paszę. Nadaje 
się ona szczególnie do użycia z ubogim w proteinę koń­
skim zębem *), przez co oszczędza się makuchów.

Zdarzyło się raz, iż przy zbiorze żyta nie można 
było wcale dojrzeć seradelli, kazałem przeorać. _ Po dwu 
dniach część jeszcze nieprzeorana zabieliła się i for­
malnie można było widzieć, jak  seradela rośnie : dała ona 
potem obfitą ilość paszy jeszcze przed nadejściem
mrozów'.

Seradella uprawiana jako osobny plon, daje wpraw­
dzie nierównie więcej paszy, ale za to mniej pomaga 
glebie.

Słów parę w sprawie wychodźtwa.

w o s ta tn im  n-rze „R o ln ika"  p o ru s z o n o  n ad e r  w a ż n ą  
kw es tyę  d la  n aszy c h  g o s p o d a rs tw  ro lnych .

S z a n o w n y  au to r  k o r e s p o n d e n c y i  („W  sp raw ie  w y c h o d ź ­
tw a" ) ,  s k o n s ta to w a w sz y  fakt, p isze  „ . . . j e ż e l i  o s tać  się m a m y  
p rzy  ziemi, m u s im y  coraz  to  lepiej g o s p o d a ro w a ć  w tern 
znaczen iu ,  że i więcej p r o d u k o w a ć  i s ta rann ie j  to  czym c b ę ­
d z iem y  m usieli .  N ie  dziw  więc, że w y c h o d ź tw o  og o ln e ,  n a  
ja k ie  się zanos i ,  w zbudz ić  m o ż e  za n ie p o k o je n ie  ro ln ika  o d a l ­
sze  p o w o d ze n ie  g o sp o d a rs tw a  , a dalej p y ta n ie  „ja te 
p o w o d y  sk ła n ia ją  n asz  lu d  d o  s z u k a n ia  ro b o ty  za  g ra n ic ą  
k ra ju "  —  Ju ż  w tych wyżej p rz y to c z o n y c h  m y ślach ,  na  k tó re  
k a ż d y 'z g o d z i ć  się  m usi .  tkw i je d n a  z o d p o w ied z i  na  poniżej

s taw iane  py tan ie .  . „ .
M yślę  że <*dyby p rzy n a jm n ie j  w iększa  częsc  naszych

g o s p o d a r z y ’ już lat te m u  jak ie  30  w ierzy ła  w to  święcie , „żeby

*) Pignoh-tto uprawiam na piaskach już bardzo zasobnych 
\v „humus".

o s ta ć  się  p rzy  ziemi, t rzeba  p ro d u k o w a ć  więcej i s ta rannie j  , 
to  m o ż e  ag i tacya ,  na  k tó rą  Sz. A u to r  je d y n y  nac isk  k ładz ie  
ja k o  p o w ó d  w y c h o d ź tw a  —  nie b y ła b y  zn a la z ła  ta k  p o d a t ­
n e g o  g ru n tu  w śró d  n a s z e g o  ludu ,  ja k  to  dzisiaj w idz im y  ze 
sm u tk iem .  Z ag ran ica  t rw o ż y  nas  dziś ,  b o  n ieste ty  t rze b a  
p rzyznać ,  p ro d u k u je  więcej i um ie ję tn ie j  p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m  ; g ó ru je  nad  n a m i  rów n ież  u m ie ję tn e m  w y k o rzy s tan iem  
sil ro b o cz y ch ,  a ty m c z a se m  m o ż n o ś c ią  udz ie len ia  rob o tn ik o w i 
w iększe j zapła ty .  Z n a n y  jest  fakt, że u n a s  zu ż y w a  się d a ­
leko  więcej j e d n o s te k  p rac u jąc y ch ,  niż np .  w  C z echach  lub  
N iem czech ,  do  ty c h że  sa m y ch  r o b ó t  po ln y c h .  Z ag ra n ic ą  w ię ­
cej ro b o tn ik  zarab ia ,  lecz też in tenzyw nie j  p racu je ,  p rze w a ż­
nie na  akord .  N ie  w idzi się też w  p o la ch  tak ich  m a lo w n i­
czych g ru p  r o b o tn ik ó w  p o d p a r ty c h  n a  m o ty k a c h  z d o z o rc ą  

n a  czele, ja k  u nas.

T rz e b a  się także  z tern liczyć, że p ró cz  chęci u zy s k a n ia  
le p sz e g o  za ro b k u ,  n ie jako  p rze  n a s z e g o  ro b o tn ik a  ja k aś  ży­
w io ło w a  siła ku  p o z n a w a n iu  o b cy c h  oko lic  i k ra jów . N ie  
w szędzie  przecież  z a g ran ic ą  p łace  d z ie n n e  r o b o tn ik ó w  p rz e ­
w y ższ a ją  te, jak ie  w  w ielu n aszych  g o s p o d a rs tw a c h  u zy sk ać  
m o g ą .  P rz ed  p a r o m a  d n ia m i  m ia łem  s p o s o b n o ś ć  po in fo r­
m o w a ć  się  o p ła ca ch  zesz ło ro c zn y c h  w D anii z us t  m isyo-  
na rz a  H o le n d ra ,  k tó ry  ta m ż e  o p ie k u je  się  naszy m i w y c h o d ź ­
cami. O tó ż  w zesz łym  ro k u  zarabia li  nas i ro b o tn ic y  w  d u ń ­
sk ich  g o s p o d a rs tw a c h ,  p rzy  dz ienne j p ł a c i e : m ę ż c z y z n a  8 0 — 
100 hl., k o b ie ta  7 0 — 90 hl. N a d to  o trzy m y w a li  ja k o  p o ż y ­
w ien ie  ty lko  z iem n iak i i m leko .  P rz y  ro b o ta c h  ak o rd o w y c h  
zarabia li  więcej, d o  d w ó ch  k o ro n  dziennie .

B e zsp rz ecz n ie  w y c h o d ź tw o  d la  n aszych  g o s p o d a rs tw  
jest z łe m ;  w szy scy  to  d o b rz e  o d c z u w a ją ,  że  j e s t  źle, jedn i 
m y ś lą  n a d  ś ro d k a m i za radczym i,  s ą  i tacy ,  nieste ty ,  k tó rzy  
czy to  z p o w o d u  b rak u  sił, czy  też woli,  u s tę p u ją c  z po la  
c iąg łe j  w alki o  b y t  —  p o z o s ta w ia ją  sw e w arsz ta ty  w  rękach  
d z ie rżaw ców  —  . . . ż y d ó w !  T o  jes t  m o ż e  także  je d n y m  z p o ­
w o d ó w  w y c h o d ź tw a  i s to p n io w e g o  u b o ż e n ia  kra ju .  W y ­
ch o d ź tw o  nie d o ty k a  z r ó w n ą  siłą  w szys tk ich  okolic . W i­
d z im y  g o s p o d a r s tw a ,  g d z ie  p rzez  u m ie ję tn ą  g o sp o d a rk ę ,  w p ro ­
w a d z e n ie  r o b ó t  a k o rd o w y c h ,  w ięk szą  dba ło ść  o  m ieszkan ia ,  
zd o ła n o  także  zm n ie jszy ć  w y ch o d ź tw o .  ł m im o ,  że w  tych 
m a ją tk ac h  ro b o tn ik  więcej za rab ia ,  k o sz t  w y k o n a n e j  ro b o ty  
jest  m nie jszy .  W  tych g o s p o d a r s tw a c h  rów n ież  m nie j  częs to  
s taw ia  się  w  w ą tp l iw o ść  w ar to ść  n a s z e g o  robo tn ika ,  k tó ry  
w  D a n i i  lub  P ru s a c h  je s t  p o w sz e c h n ie  chw a lo n y .  M a m  tu  
n a  m yśli  g o s p o d a r s tw a  p o ło ż o n e  w  oko licach  P rz ew o rsk a .

Z d a w a ło b y  się więc, że w y jd z ie m y  z te g o  b łę d n e g o  
ko ła ,  za czyna jąc  p o p r a w ę  o d  s iebie. W  to  m o ż n a  c h y b a  
wierzyć, że będ z ie  w te d y  lepiej i p rzy p u sz cz ać ,  że w te d y  nie 
b ę d z ie m y  m o ż e  tracić na jdz ie ln ie jszych  je d n o s te k ,  k tó rych  
najwięcej zab ie ra  zagran ica .

O  ile w reszc ie  o g ó ł  naszy c h  g o s p o d a r s tw  p rzeksz ta łcać  
się  będz ie  n a  w zó r  zagran icy ,  oczyw iśc ie  b e z  ś le p e g o  n a ś la d o w ­
nictwa, a z p rz y s to s o w a n ie m  się  d o  n aszych  ro d z im y ch  w a ­
r u n k ó w  g o sp o d a rc z y c h ,  to w te d y  m o ż e  i n ie b ęd z ie  o b a w y  

p rzed  ż a d n ą  ag i tacyą.

St. Rogoyski.
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Co to jest rasa ?

(Dokończenie.)

W  myśl wyżej w ym ienionego pojm ow ania  rasy, o tyle m o ­
żna mówić w sposób  w arunkow y o trwałości rasy, o ile 
w określonych życiowych warunkach nabyte morfologiczne 
właściwości, przy dalszem trwaniu tych warunków, z tern 
większą pew nością  przez po tom stw o odziedziczone będą. 
Oprócz tego zwierzęta rasowe ponieważ powstały w stosun­
kach życiowych, zupełnie odrębnych m ogą  się odróżniać także 
charakterystycznemi właściwościami, jakiemi są szybkość, 
siła fizyczna, mięso, obfitość tłuszczu, różny okres dojrze­
wania i t. d. Przy wymienionych wyżej zaletach, idzie prze- 
dewszystkiem o fizyologicznie warunkowe, mianowicfe przez 
ćwiczenia lub specyalny sposób  żywienia osiągnięte właści­
wości, które z właściwym charakterem rasy, tylko bardzo 
w arunkow o w związku zostają. Jeszcze wymowniejszym jest 
ten wypadek przy innych fizyologicznie w arunkow ych w ła­
ściwościach zwierząt, naprzykład względnej mleczności, zdo l­
ności opasan ia  się, wytrwałości w pracy, w czesnego dojrze­
wania, w ogóle  co do zdolności zuźytkowywania paszy przez 
zwierzę, które to właściwości niezależnie od charakteru 
rasy m ożna w zwierzęciu wyrobić przez odpow iednie  świa­
dom e celu dobór, żywienie i wychów.

Zwierzęta jednej i tejsamej rasy, m o g ą  z tego pow odu, 
co do  zużytkowania paszy, względnie mleczności, zdolności 
do opasu  lub innych fizyologicznie zaw arukow anych właści­
wości, większą okazyw ać różnorodność , niżeli zwierzęta ras 
rozmaitych. Wszystkie bowiem fizyologicznie zaw arunkow ane 
właściwości są, ogólnie biorąc, początkow o tylko indyw idu­
alne, ’nie są wcale właściwościami rasy i w najlepszym 
razie, tylko przez racyonalny d obór  zwierząt do chowu prze­
znaczonych, m o g ą  stać się do pew nego  stopnia właściwo­
ściami rodziny lub stada.

G dyby  wszystkie te zwierzęta, które obecnie do raso­
wych zaliczamy, powstały wskutek konsekw entnego  doboru 
na chów, to nie ulega wątpliwości, że przynależność jakie­
goś zwierzęcia do pewnej rasy uznanej, usprawiedliwiałoby 
mniem anie , że się ma do czynienia z zwierzęciem wielkiej 
wartości. Obecnie istniejące tak zwane rasy, (w rzeczywi­
stości są to przeważnie zawody) nie pow stały  wcale skutkiem 
odpowiedniej hodowli,

Pow stały  one po większej części skutkiem zmiennego 
wpływu ziemi, klimatu i innych życiowych warunków, przez 
mniej lub więcej przeważające wpływy doboru maści i kształ­
tów, obok  szczególnej uwagi na wzrost zwierząt do  chowu 
przeznaczonych, a zupełnie wyjątkowo tylko wskutek racyo- 
nalnej hodowli w celach wyrobienia pewnej, szczególnej za­
lety. Tak  zwane rasowe zwierzęta, mianowicie należące do 
ras uznanych, m ogą  być pięknie zbudow ane, p o d ług  zdania 
hodowców m o g ą  być pozornie  zdrowe i mieć ład n ą  maść, 
m o g ą  być uważane za obdarzone szczególnemi zaletami, czy- 
niącemi je sposobnem i do chowu lub użytku, jak d ługo  je d ­
nak nie są  zwierzętami, w ychowywanemi racyonalnie dla 
pew nego celu, rasowość ich opiera się na chwiejnych i nie­
uzasadnionych podstawach. Doświadczenie i rezultaty prób 
dokładnie  przeprow adzanych uczą nas, że zwierzęta do ras 
uznanych należące m o g ą  posiadać  zalety w ym agane w n a j­
wyższym stopniu, ale też m o g ą  icli nie posiadać  wcale lub 
w małym stopniu. P róby  i doświadczenia uczą również, że j  
konie, bydło, owce, świnie i t. d. jakiejkolwiek rasy m o g ą  
mieć te sam e zalety, być zdrowemi i równie poźytecznemi. i 

Nie byłoby to  dopuszczalnem, gdyby  się przyjęło za p ra ­
wdziwe twierdzenie G. Puscha, że rasa jest zbiorem osobników  j 
tegosam ego  ga tunku  które ze w zględów fizyologicznych i m or­
fologicznych są do siebie pod o b n e  i przenoszą te swoje cechy na j  
swe potom stwo. To objaśnienie m ogłoby  się warunkowo 
odnosić  tylko do wysokiej hodowli, gdzie zwierzęta w ycho­
wywane są z uwzględnieniem w największym stopniu tych 
celów, do jakich są przeznaczone; m ożna je było przyjąć 
bez zastrzeżeń tylko w dawnych czasach, gdy  hodowla i rasa

za jedno  były uważane. Z chwilą jednak, gdy pojęcie rasy 
nietylko do zwierząt, ale także do ludzi się odnosi i nawet 
jako pojęcie systematyczne uwaźanem  bywa, m ożem y je 
określić tylko tak, jak powyżej było wyrażonem lub też zdefi­
niować je jak nas tępuje :

Rasa znaczy to samo, co odm iana  tub podgatunek  
i oznacza, jak  te obydwa systematyczne pojęcia, zwierzęta 
należące do  tego sam ego gatunku , które dla tego tworzą 
poszczególną grupę, że nie powstały przez krzyżowanie, tylko 
przez stały wpływ pewnych, życiowych warunków, oraz wła­
ściwą maść i kształty, a względnie także specyalne właści­
wości nabyły. Tę maść, kształty i specyalne właściwości 
p r z y  t r w a n i u  t y c h  s a m y c h  w a r u n k ó w  życiowych, 
wśród których powstały, zwierzęta rasowe z wszelką pew no­
ścią przekazują sw em u potom stwu.

L. K...n.

Projekt ustawy o małych fideikomisach
w e  Francyi.

Od pew nego  czasu, ruch w kierunku tworzenia fidei- 
kom isów  ogarnął również Francyę i spow odow ał w ypraco­
wanie projektów odpowiednich ustaw, których charakter p o ­
znać, będzie zapewne interesującem także dla naszych kół 
rolniczych.

W pierwszych dniach trwania obecnych obrad  d e p u to ­
w any L e r a i r e ,  przedstawił Izbie projekt ustawy odnoszący 
się do utworzenia majątku familijnego, któryby m ógł p o z o ­
stać nienaruszalnym ; w kilka miesięcy później deputow any 
V i o l l e t t e ,  wystąpił z drugim  projektem. Wreszcie rząd, tj. 
minister rolnictwa, przygotow ał inny projekt, który radzie 
ministrów został poddany  do ocenienia. Należy przypuszczać, 
że kom isya  rolnicza Izby posłów, której z inicyatywy parla­
mentarnej projekt do ocenienia poddanym  został, wystąpi 
z stanowczymi wnioskami przed p lenum  Izby, jak tylko 
projekt rządowy należycie rozw ażonym  zostanie.

Wszystkie te projekta m ają w spólny c e l : stworzyć wy­
jątkow ą ustawę w celu uchronienia minimalnej, wieśniaczej 
posiadłości od zagrabienia i sprzedaży  p rz y m u so w e j ; m ó ­
wiąc d o k ła d n ie j : chcą, czy to dom  chłopski mieszkalny
z przyległą parcelą, czy też tylko parcelę 2 hektary obszaru 
mającą, czy też dom mieszkalny jakikolwiek z sąsiedniemi 
lub uawet oddalonem i polami zabezpieczyć od sprze­
daży przymusowej i zapewnić w ten sposób  dla rodziny 
pew ny i spokojny  przytułek.

P o d łu g  projektu Lemire’a, taki fideikomis, składać się 
m a z dom u mieszkalnego lub jego  części i z przyległej 
parceli czyli ogrodu. Viollette jest zdania, że powinien tu 
zachodzić stosunek odwrotny. Pow inno  się przedewszystkiem 
zabezpieczyć kwestyę ziemi, a kwestyę dom u, uregulować 
w inny sposób, lub nawet dać jej upaść. „Bo czemźe jest, 
motywuje on swe zdanie, dom  m ałego właściciela ? P rym ity­
wne m ieszkanko często s łom ą pokryte, z ścianami wylepio-
nemi g liną nie mając często nawet wartości zamiennej.
Chata więc niema prawie żadnego znaczen ia : g d y b y  w ła­
ściciel został z niej wyrugowany, niewielkim kosztem drugą 
sobie postawi, a często znalazłby się nawet wobec trudno­
ści wyboru m iędzy opuszczonem i i bezpariskiemi. Dla m a ­
łego właściciela, jest rzeczą małej wagi znalezienie sobie 
mieszkania, w ażnem  jest, tylko, by miał z czego żyć i d la ­
tego  trzeba starać się przedewszystkiem o zabezpieczenie 
jego  warsztatu pracy, tj. kawałka ziemi. G dy będzie miał 
chleb, potrafi sobie z resztą dać rady. Z tego pow odu p ro ­
jekt Viollette’a ogranicza się na jednym  rozdziale: „Dla 
właściciela, który sam swą rolę upraw ia, wyjętymi m ają być 
z pod prawa grabieży, 2 hektary po la ,  wartości 6000 fr. i to 
te, które sam  wybierze".

Pod ług  projektu Lem ire’a, charakter fideikoinisów, może 
być nadany nieruchomościom, na mocy wyraźnego postano-



wienia, zawartego w akcie prawnym pom iędzy osobam i żyją- 
cemi, lub też w testamencie. W  obydwóch razach projekt wy­
m aga, by  stosownie do ustawy nie był akt taki tajemnicą, lecz , 
żeby był wciągniętym do ksiąg hipotecznych, jak również, 
by na drzwiach urzędu gm innego , um ieszczono w stoso- ; 
w nym  czasie oznajmienie o utworzeniu tideikomisu. Projekt 
Viollette’a jest idealnie prosty, gdyż w ym aga  tylko rozsze- i
rżenia artykułu 592 ustawy cywilnej zastrzeżeniem o niety­
kalności minim alnego obszaru. W obec takiego projektu, po- |
dawanie aktu do publicznej wiadomości, ani też interwencya |
notaryusza nie są potrzebne. Jak  tylko ustawa wejdzie 
w życie, wiedzieć będzie każdy, że w skutek zasadniczego ,
łaktu, iż wieśniak jest właścicielem, własność jego meru- j

chom a w pewnej tylko części zagrabioną być może.
Projekt rządowy polega na zasadzie trzymającej miej- | 

see pośrednie, pom iędzy projektem Lemire a i Viollette a. 
P o d łu g  niego, dom  podobnie  jak u Lemire’a jest g łów ną j
częścią t id e ik o m isu ; ale dodaje, że oprócz tego nienaruszal- ;
nym ma także pozostać kawałek ziemi, który do dom u  przy- j
tyka, lub też nawet nie przytyka. Jasnem  jest, że jeżeli pro- j
jekt ministra rolnictwa, stanie się ustawą, — fideikomisy obej- j
m ować będą  rzeczywiście dom  i przynależący, mniej lub ,
więcej rozległy kawałek ziemi uprawnej. Przekraczać jednak 
nie m o g ą  wartości 6000 fr. W ydaje  nam się jednak, że to 
cyfra za niska, jeżeli w niej wartość pola i dom u ma się

 ̂ Projekt zawiera także warunek, że fideikomisy, wolne
być m ają  od ciężarów hipotecznych.

Co się jednak tyczy sposobu  założenia fideikomisu,
to projekt rządowy, różni się tak sam o od zawikłanego
projektu Lemire’a, jak też i od nader prostego planu Violle­
tte’a. Zadawalnia się on aktem notaryalnym, zawierającym 
dokładny opis nieruchomości wraz z p lanem  katastralnym.
W  ten sposób  utworzony fideikomis, musi być uznany za 
nienaruszalny, przynajmniej co się tyczy kapitału i tych dłu­
gów, które zostały zaciągnięte po stanowczem ustanowieniu 
fideikomisu. Z tego wynika, że wierzyciele, których pretensye 
są  dawniejszej daty, m o g ą  je egzekwować na tym zresztą 
nienaruszalnym kawałku. Projekt więc wykazuje tu wielką 
lu k ę ;  gdyż łatwo będzie wierzycielowi pożyczającemu p ó ­
źniej, pod tym  tylko warunkiem dać pieniądze, jeżeli dłu­
żnik zgodzić się zechce na antidatowanie dokum entu . Aby 
więc zapobiedz niebezpiecznym procesom  byłoby komecznem 
zaznaczyć, że tylko tych wierzycieli pretensye m ogłyby zna­
leźć zabezpieczenie, którzyby mogli się wykazać d o k u m en ­
tem, k tórego data z chwili przed ustanowieniem fideiko­
misu, n iem ogłaby  być kwestyonowaną.

Co się tyczy przychodów, projekt zadowalnia się za­
znaczeniem, że zagrabianie jest przypuszczalne, tylko ze 
strony urzędu poda tkow ego , potem  długów powstałych 
wskutek przestępstw i q u a s i -przestępstw  właściciela, wresz­
cie aby roboty  przedsiębiorców i zasługi robotników  przy 
urządzaniu fideikomisu podjęte, wypłacić. Co się tyczy 
przedsiębiorców i robotników, to wyjątki w tej mierze są 
usprawiedliwione. Także co do długów powstałych skutkiem 
przestępstw właściciela, m ożna jeszcze grabież uw zg lęd n ić ; 
chociaż zdajem y się w ten sposób  zapominać o zasadzie, 
że fideikomisy są obm yślane przez wzgląd na rodzinę, prze­
stępstwa zaś ciężą tylko na osobie, która je popełniła. Co 
się jednak tyczy quasi p rzes tęps tw , to już uw ażam y 
za niedopuszczalne, by  one m ogły  być pow odem  grabieży. 
P rzychody z fideikomisu uczynić podlegającemi grabieży 
z takich pow odów , to znaczy los całej rodziny zrobić zale­
żnym od wypadków, wobec których, każdy jest bezbronny. 
P rojekt milczy także, w jaki sposób  fantowanie ma się o d ­
bywać Nie wspom ina także wcale o fantowaniu dom ow ego  
urządzenia A przecież meble za przychody uw ażane być 
nie m ogą. Aby je uchronić od fantowama, trzebaby osobnej

UStaWN ienaruszalność trwa tak d tu g o ,  jak długo fideikomis 
pozosta je  w rękach właściciela, jednego z m ałżonków  wła­
ściciela i małoletnich dzieci. Właściciel może fideikomis 
sprzedać. Jeżeli w tym czasie się ożeni i ma małoletnie 
dzieci, to w pierwszym wypadku musi uzyskać zezwolenie

żony, w drugim  zezwolenie sądu. Po  śmierci właściciela 
fideikomis aż do pełnoletności dzieci, dzielonym byc nie 
może. W  razie częściowego lub zupełnego zniszczenia, istnieje 
wynagrodzenie asekuracyjne w celu przyprowadzenia ‘k o ­
misu do porządku i na  czas trwania jednego  roku używa 
przywileju nienaruszalności.
F 3 1 L eon  K orw in ,

KORESPONDENCYE.

K o m .....................e w lutym, ll)Uo.

(Wagi kolejow e a uprawa buraków).
Dla popłatności uprawy buraków  nie bez znaczenia 

iest to czy na stacyi kolejowej nadawczej jest waga do wa- 
Ł w a g o n ó w  kolejowych lab  nie. Pray nadawaniu bura- 
ków na stacyach, na których me ma wagi, me możnai na 
pewne załadować w agonu w miarę Przy w agonach k orych 
nabór dozw olony wynosi więcej jak 10 tak n. p. przy wa­
gonach na 1 1 3  t, 12 t, 12 5 t, lub 15 t dozw olono  rue wy­
korzystać z całej pojemności wagonu, co najmniej jednak za 
ładować się musi 10 t. Przy używaniu takich w agonow  ła­
twiej tak załadować, aby buraki załadowane ważyły więcej 
iak 10 t a nieprzekraczały nośności w agonu a to tern łatwiej 
im wagon jest nośniejszy. W razie nie doładow ania w agonu 
na 10 t w oźbow e za braknące do 10 t buraki opłacie m us 
gospodarz. W oźbow e to bowiem potrąci mu cukrownia w ego 
rachunku jako wydatek uczyniony bezużytecznie, bo] płacie 
ona musi kolei za przewóz 10 t, podczas gdy  wozem medo- 
ładow anym  dowiozła kolej nie cale 10 /. W ypada przeto 
wyzyskiwać zupełnie nośność w agonu: 10 t, a dobrze wy y 
skiwać zupełnie i w agony nośniejsze W  porze bowiem zbioru 
buraków trudno o w agony  i szkoda me korzystać z 1 
ich nośności. W zgląd na to, doprow adza me rzadko do prze­
ładow ania ' wagonu. Kolej zezwala przeładowanie nie w i e s z e  
jak 5 %  nośności w agonu —  nadm iar zrzuca przy 
a buraki zrzucone pozostawia do rozporządzenia nadawcy, 
powiadam iając go o tern w dni parę. Jeżeli na  stacyi na 
dawczej nie m a wagi, ważenie i zrzucanie takie buraków  o d ­
bywa się w stacyi środkowej a wtedy gospodarz  narażony 
S L  straty, bo cóż m a zrobić rolnik z tym, burakam i, 
które jako nadm iar zrzucono z w agonu na stacyi, mil ki 
odległej ?

Z czasem gospodarz  i służba jego wprawi się w uga- 
dywaniu miary, na jaką załadować należy w agon burakami. 
Teraz jednak, kiedy sprawa uprawy buraków  dopiero ẑ z v a 
się rozszerzać na dalsze okolice Przeworska <d ^ o z  odbywa 
się koleją i znacznie kosztuje, sprawa należytego w yzyska­
nia nośności w agonów  i przestrzegania dozwolonej w ten 
granicy, budzić musi życzenie, aby ilość w ag  w agonow ych 
została o ile możności pow iększoną z uwzględnieniem s c -
cyi, w których nada ją  buraki, 

i  J  . A . . . • • • .

Drobne wiadomości.
Rasa ow iec  z w iększą ilością sutek. W roku 1890  

\  Graham Belt zauważył w swoim folwarku Bema Breagh 
w  Nowej Szkocyi wyjątkową ilość urodzeń bliźniąt wśród owiec. 
Po zbadaniu odpowiednich matek okazało się, że ogromny pio- 
cent podwójnych porodów przypada na takie matki, które prócz 
pary normalnych sutek posiadają jedna lub kilka sutek s ż e z ą - 
kowych. Nasunęło się pytanie, czy drogą odpowiedniej wdowli 
nie udałoby się. zam iast szczątkowych, otrzymać normalnie ro­
zwinięte i funkcyonujące sutki. Rzeczywiście, w przeciągu lat



kilku otrzymano owce z 4, a później 6 funkcyonującemi sut­
kami ; jest  przewidywana mcżliwość otrzymania owiec 8 sutko­
wych. Po za tcm Belt zwracał baczną uwagę na to, czy wie­
le sutko we owce r ie  są skłonne do wydawania n a ’świat bli­
źn ią t ,  co do tego dotychczas nie otizymano twierdzącej odpo­
wiedzi. Można jednak oczekiwać, że drogą licznych prób przed­
sięwziętych na wielką skalę uda się otrzymać rasę owiec, 
która po za posiadaniem większej ilości sutek, odznaczać się 
będzie skłonnością do rodzenia bl zniąt. Będzie to miało ogro­
mne znaczenie pierwszorzędne dla hodowcy, gdyż chociaż z^po- 
czątku każda owca z bliźniąt jes t  bardziej szczupła i wątła niż 
normalna, jednak w przeciągu lala rośnie tak szybko, że 
wkrótce dosięga noimalnej wielkości. W miejscowościach, gdzie 
jest  paszy pod dostatkiem, hodowla nowej tej rasy może dać 
podwójny plon hodowcy. {Wszechświat).

Jaką wartość przedstawia 100 hl. gnojówki. W a r­
tość pokarmowm gnojówki dla roślin polega na zawartości 
azotu i wapna. Zawartość jej procentowa bywa podawana 
w najrozmaitszych tabelkach, ale często można się tu spotkać 
ze sprzecznościami. Według Wolffa, zawiera gnojówka 15%  
aż- tu i 4 9 %  wapna. Prof. Wagner polecił badania gnojówki 
w 51 gospodarstwach i znalazł, że przeciętnie zawiera 100 hl. 
gnojówki, 22 kg. azotu i 40 kg. wapna. Gnojówka do tych 
badań, brana była jednak z obór odkrytych nawozowych na 
deszcz itp., skutkiem czego różnice w cyfrych podanych przez 
tych 51 gospodarstw były niesłychane. Naprzykład maximum 
azotu w 100 hl. gnojówki wynosiło 61 kg., minimum zaś tylko 
7 kg.

Tak samo maximum wapna było 1 OH kg., a minimum 
ty lko 10 kg. Dla porównania stosunku azotu do wapna poda­
jemy. iż w tych próbach w siedmiu wypadkach było 20 części 
azotu na 100 częśd wapna, w 27 wypadkach 40 części, 
a w l i wypadkach 72 części azotu na 100 wapna. Te różnice 
dadzą się łatwo wytłumaczyć tern, iż karma bydlęca znwiera 
I ardzo rozmaity procent wapna i azotu, zależnie od tego czy 
! ochodzi z ląk i pól obli ujących w wapno lub silnie wapnem 
nawożonych, a następnie tein, iż do badań tych używano jak to 
wyżej nadmieniliśmy samej gnojówki.

C< lem ustalenia wmtości 100 hl. gnojówki przyjmijmy 
jako wartość 1 kg. wapna 30 hal., a 1 kg. azotanu saletry 
1 kor. 40 hal. Według cyfr podanych przez Wagnera (22 kg. 
azotu i 46 wapna na 100 hl. gnojówki) wynosiłaby wartość 
100 hl. gnojówki 4.460 koron. Wartość ta jednak nie jes t  rze­
czywistą pokazuje ona bowiem tylko, ile trzeba użyć sztucznych 
nawrozów, aby ziemi dać tę samą ilość pokarmu co przez 100 
hl. gnojówki. Rzeczywista wartość jest niższą, albowiem trzeba 
policzyć koszta przy wyprowadzaniu i stratę przytem azotu : to 
wyniesie kosztowniej niż użycie sztucznych nawozów. Wracając 
do Wagnera widzimy zaś według niego wynosiłaby najniższa 
wartość gnojówki 14 kor. 16 h a l ,  najwyższa natomiast 93 kor 
20 hal.

Z tych cyfr widać, że gnojówka może mieć wartość bar­
dzo wysoką, alo na odwrót i bardzo niską, tak niską, iż nie 
opłaci się jej wydobywanie. Do wszelkich obrachunków należa­
łoby przyjmować w każdym razie wyżej podaną wartość 44 
kor. 60 hal. za 100 hl. zwyżki.

{Fricks Rundschau Nr. 2. Dir. Franz loch).
Co warta pulpa ziem niaczana (odpadki z mączkami)?

W ogóle pulpa czyli wyciski ziemniaczane nie mają wielkiej 
wartości pastewnej, jest tam już wszystko tak wypłukane i wy­
ciśnięte, że np. na czystej pulpie i sieczce bydlę by się nie 
wyżywiło. Jeden cetnar ziemniaków daje 30—-40 funtów świe­
żej Pulpy, która zawiera w7 100 częściach:

14-4 »/o suchej substancji,
9 -9%  materyi białkowych, 

prawie nic tłuszczu, j
10-6%  materyi węglowodanowych,

2 ‘0 %  drzewnika,
0-8*/o popiołu, 

reszta jest  woda.
Z tej analizy już. widać, jak ubogą jest. pulpa ziemnia­

czana. \ jednak, kto j ą  może mieć tanio, np. 25 fen. za 50 
kgr., nie źle Zrobi, jeśli się w nią w tym roku zwłaszcza po­
sługiwać będzio. Pulpę taką mokrą, ociekającą z wody, jak ją

oddaje fabryka, dołuje się mniejwięcej tak jak  ziemniaki. Odpo­
wiedni sposób podaliśmy już w 1904 r„ nr. 37 „Poradnika", 
w odpowiedzi na pyt. 177, ponieważ sposób to krótki, przeto 
powtarzamy go ponownie w streszczeniu.

f r/ysposabia się więc w pobliżu budynku długie kopczy- 
ska, może na 11 •_< metra w spodzie szerokie, wybiera się z nich 
ziemię szpadlem na jakie 6 cali głęboko i ziemię tę układa się 
nad bortą tak, iż zagłębienie w kopcu w- ten sposób jest  o kilka 
cali głębsze. Do tak przysposobionego kopca zwozi się pulpę. 
Trzeba, aby pulpa na wozie osiąkła z większej wody ; złożoną 
zaś na kopiec najpraktyczniej przestawić na mm nieokrytą, 
w t\m  czasie zwj’kle osiąka tak, że następnego dnia rano mo­
żna ją  już dobrze szpadlem podrzucić na stożkowaty kopiec. 
Lłoźi ną jak  wyżej pulpę przytrząsa się dla czystości grubemi 
plewami, a nawet cienko słomą, a na to ziemią początkowo 
niezbyt grubo, aby ciężar ziemi nie rozsadził niestężałej jeszcze 
dostatecznie w kopcu pulpy.

Dopiero po zakończeniu całego kopca, można przystąpić 
do przykrycia pulpjT grubiej ziemią, czyniąc to z obu stron ró­
wnocześnie, co bardzo jest  wrażnem.

W a r u n e k :  Kopąc wokoło kopca ziemię, odstąpić
należy od niego dobry kawał, tj. zostawić szeroką krawędź, 
itbjr ziemia na kopcu, tłocząc pulpę, nie spowodowała obsuwa­
nia się, czyli obrywania krawędzi kopca, bo cala praca wrtedy 
obrócićby się mogła w niwecz. Bardzo dobrze, gdy przed da­
niem ostatniego pokładu ziemi, przytrząśnie się kopiec łętami 
ziemniaczanemi lub ściółką, a na to dopiero da ostatni pokład 
z iem i; ułatwia to wśród ostrej zimy odkrywanie kopcówr 
z pulpą, co w innym razie dużo potrzebuje robotnika, którego 

! w innem miejscu zużyćby można o wiele korzystniej.
Przysposobienie sobie pulpy naprzód jest  konieczne dla- 

j  tego, że tak jak  ona wychodzi z mączkami, jest zbyt wodni­
stą i jako taka z dyetetycznych względów nawet nie jes t  naj- 

j  lepszą paszą. Aby zatem zwierzęta z niej miały jakąkolwiek
korzyść, trzeba jeszcze obok niej koniecznie paść łatwo strawną 
paszę, przedewszystkiem bogatą w materye białkowe, a więc 
np. słonecznikowe makuchy. Pulpę najlepiej gotować, wtedy n a ­
biera tego samego wyglądu co wywar z gorzelni, wybornie służy 
do polewania paszy, wszelkie zwierzęta jedzą paszę nią zapra­
wioną z chciwością i pulpę samą piją także chciwie. Krowom 
można przeznaczać pulpy takiej do 15 kg. dziennie, wołom 
opasowym do 30 kg., bydłu młodocianemu połowę tego co 
krowom. Wszystko pod warunkiem, dodawania jak  powiedziano 
wyżej, ścisłej paszy.

Prof. Pott proponuje np. dla opasowych świń następujący 
odpaś: Na 100 kg. pulpy domieszać 1V-2— 3 kg. mąki mię­
snej, albo 4 — 8 makucha, albo 10 — 25 kgr. grochu." Lepiej 
jeszcze wziąć */a z powyższej ilości mąki mięsnej i 1 •> maku­
cha łub grochu, korzystniej zawsze dobierać dwa rodzaje pa­
szy, niż używać większą dawkę tylko z jednego gatunku, gdyż 
przy dwojakiej paszy niema już tej obawy o zły wpływ jej na 
jakość mięsa.

Wreszcie trudno pominąć glosy różnych badaczy, prze­
strzegające rolników przed zbytniem pasieniem pulpy zwłaszcza 
surowej - niegotowanej. Roloff donosi, że surową pulpą przez 
dłuższy czas żywione źrebaki popadały w chroniczny katar ki­
szek, na który ginęły. Tak samo chownym maciorom (owcom) 
ma nie służyć s u n w a  pulpa, Wiecznie zdarzają się wtedy 
w owczarni zapadania nagłe macior na chorobę wątroby itp.

Mimo tych przeciwnych głosów, dalej m i m o ,  że jak  wy­
kazaliśmy wyżej, pulpa jest jedną z pasz przez fabrykacyę naj­
więcej „wyciśniętych" bez treści w każdym razie lekcewa- 

l źyc jej nienależy tym zwłaszcza, którzy blisko mieszkając, 
pulpę na kołach zwieść i nie drogo ją  nabyć mogą.

Piszący te słowa miał sposobność 2 lata gospodarować 
w majątku z mączkarnią, gdzie wszystek inwentarz dostawml 
g  o t o w a n ą pulpę, polewano nią obroki, każdą paszę, pojono 
nią nawet inwentarz, a przy zachowaniu ostrożności, nie było 
pomiędzy nim wypadków. Tenże inwentarz, żywiony naturalnie 
z dodatkiem ścisłej paszy, wyglądał d o s k o n a l e ,  a mierzwa 
nawet, z owczarni, była wilgotną tak jak z pod bydła. Byta to 
najpierwsza mączkarnią, w polakiem ręku w Księstwie, zwie­
dzana przez rolników navyot, z zagranicy, pomiędzy inneipi
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zwiedzała ją  także ówczesna szkoła żabikowska, przypominamy 
sobie, że obecni w komisy! byli profesora wie Urbanowski 
i Dęby. (P oradn ik  gospodarski).

Pytania i odpowiedzi.

Pytanie 16. Kwestya m i n i m u m  w składnikach roli 
przy kosztownych nawozach pomocniczych, coraz aktualniejszą 
się staje, gdy rolnictwo nie może obstać przy nizkich plonach. 
Gdy się okazało, że obecność wapna, mimo obfitości jego w w ar­
stwach głębszych, w roli uprawnej je s t niedostateczną, a roz­
biory chemiczne, wiele zachodu przy licznych próbach, na ró­
żnych częściach pól, stają się za drogie i zbyt kłopotliwe, zwró­
ciłem uw agę na przyrząd, Egidy Kreidets Bodenpriifer w Pradze, 
do oznaczenia ilości wapna w roli, który, wraz z instrukcyą 
i płynami chemicznymi, ofiaruje za l i i  koron, zapewniając, że 
rolnik sam, bez chemicznego uzdolnienia, potrafi dokładnie zba­
dać swe role wielokrotnie w krótkim czasie, zapomocą tego 
narzędzia.

Upraszam tedy uczonych naszych rolników, by raczyli 
osądzić i dać wskazówki, czy można ufać takiemu narzędziu, 
i czy ono je s t odpowiedniem dla zbadaniu ról pod względem 
zawartości wapna. Edw in.

Pytanie 17. Prosięta i niektóre starsze sztuki chorują 
na nogi kopyta im się psują, a niektóre całkiem chodzić 
nie mogą. Można zauważyć jakby paraliż tylnych nóg. Czy nie 
je s t to wina betonowej podłogi? Jak temu zaradzić?

A. K . z  N .

Pytanie 18. Proszę o łaskawre podanie mi następujących 
dat, zebranych o ile możności z w ł a s n e g o  doświadczenia: 
1. Jaką ilość słomy (naw agę) dziennie zużywa bydło opasowe przy 
kartoflach, —  2. jak ą  na braże, -— 3. jaką  bydło rogate w zi­
mie, — 4. jaką  w lecie, —  5. jaką  konie robocze w zim ie,— 
0. jak ą  w lecie, —  7. jak ą  nierogacizna na stajni, a to na 
sztukę, przy skąpem, średniem i obfitem ścieleniu? R . Al.

Pytanie 19. Proszę o informacye, oparte na własnem do­
świadczeniu :

1. Ile hektolitrów brahy otrzymuje się ze 100 kg za tar­
tych w gorzelni kartofel, przy zacierach obecnie praktykowanych?

2. Ile brahy liczy się zwykle na 1 sztukę wyrośniętego 
bydła, jako dodatek do sieczki przy zimowli — a jaka ilość 
brahy potrzebna dla wołów opasowych, na sztukę i na dobę?

3. Ile można uzyskać za brahę przez oddanie jej na opas 
żydom — zamierzam bowiem połowę zbywającej mi brahy 
w ton sposób spieniężyć, - • czy od hektolitra, czy wedle 100 kg 
zatartych kartofel lepiej i praktyczniej żądać — i ile można 
osiągnąć w jednym  i drugim  wypadku? R . Al.

Pytanie 20. Mam zam iar postawić młyn, t. zw. „chłopsku, 
t. j. do użytku jedynie dla okolicznych włościan, co może się 
bardzo rentować, gdyż w promieniu półtorej mili niema nigdzie 
młyna. Z powodu braku wody, zamierzam zastosować motor 
naftowy, jednak spotykam się wciąż ze zdaniem, że motory nie 
nadają się do młynów t. z w. chłopskich, bo mielą za szybko, 
i chłopi wolą o 2 mile dalej jechać do wodnego młyna, aniżeli 
mleć w młynie, poruszanym motorami. Przyczyna ma być ta, 
że młyn poruszany motorem naftowym miele za szybko i nie­
regularnie, czyli, jak  powiadają, „mąkę parzy“ . Twierdzą znów

niektórzy, że gdy w młynie o 2 kamieniach nagle joden ka­
mień zastanowią, to drugi kamień o wiele szybciej wtedy idzie, 
a więc mąkę parzy, bo motorów naftowych nie można dowolnie 
regulować. Młyny takie w kraju miały powstać z ełiwiią roz­
powszechnienia się ' się motorów ale mają źle funkeyonować 
i nie opłacają się. Proszę tedy uprzejmie wszystkich Panów, 
którzy taki młyn posiadali, lub posiadają, albo z tą spraw ą bli­
żej są Zaznajomieni, oraz Panów fachowców praktyków, by byli 
łaskawi mi tę sprawi; w prawriziwem świetle przedstawić 
a w szczególności wyjaśnili mi kwOstyę ciekawego parzenia 
mąki w tych młynach bo przecież ilość obrotów kamienia 
można zmniejszyć, przez stosowne obliczenie t -unsmisyi. Czy 
zatem to młyny są nieprąktyczne, dlaczego, i czy ta zla o nich 
opinia nie wypływa ze złego i nieumiejętnego w danym razie 
zmontowania? R . Al.

P ytan ie  21. Z amierzam przy gorzelni uiządzić młyn pa­
rowy o 2 kamieniabh francuskich, 2 p >lskieh. Proponują mi 
wynajęcie t goż, plącąc od 100 kg. Ile mniej więcej od miewa 
100 kg. żądać mogę, jakie minimum zmielenia zb ża mam u 
dzierżawców wymagać. Gdziebym mógł zasięgnąć w tym kie­
runku dokładnych inform acji? L . K .

Odpowiedź na pytanie 15.
Obora pełnej krwi Fryzów (czerwonych) je s t  w Bierzam - 

wie (poczta i stacya kolejowa loco) u p. Karola Czecza. Spro­
wadziłem stam tąd buhaja na wiosnę 1904 roku, z którego je ­
stem bardzo zadowolony. H enryk PohvorowsTci.

Ze stołu Redakcyjnego.

Jakkolwiek „Rolnik" nie j e s t  pismem politycznem, 
niezwykła ważność chwili kazała  nam  na czele num eru 
umieścić kom unikat, ogłoszony przez całą poważnie i pa- 
tryotycznie m yślącą  prasę.

Sprostowanie. W opisie Grodkowie (artykuł p. Tur- 
naua) w nr. 7 Rolnika , str. 82, szpa lta  druga, po ustęp ie  
mówiącym  o odstawionej ilości mleka do Krakowa, o p u ­
szczono zdanie: „Krowy dostają  w lecie i w zimie dodatek 
m akucha  i otrąb, to też gospodarstw o grodkow ickie zu- 
żytkowuje corocznie k ilkadziesiąt wagonów paszy t re ­
ściwej".

Na rzecz wydawnictwa „Rolnika" złożyli: pan  Jan  
A m o n  z Rożniatowa 20 koron, oświadczając, że uważa 
tę  kwotę jak o  należną p renum era tę  za Rolnika, którego 
nie chce odbierać bezpłatnie, z tytułu należenia do Tow a­
rzystw a Gospodarskiego. W p. N ikodem a K i  e s z  k  o w s k a  
z Łuki 10 koron.

Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. 

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Jan Pa\&ert.
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LOO R O L N I K

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Z targów zbożowych.
Bank rolniczy.

Lwów, dnia 16. lutego. —  Za 50 kilogram ów  loco Lwów. W aluta 
koronowa. Pszenica gotow a 8-60— 8 7 5 , pszenica na term . 8 '40—8 6 0 , Żyto 
gotow e 6-50—6 7 0 , ży to  na term . 6 '40— 6 6 5 , O w ies obroczny gotow y 7-30— 
7 60, owies obroczny na term . 7-00— 7-30, Jęczm ień pastew ny 6 '60—6-80, 
Jęczm ień brow arniany 7'00— 7 5 0 , Rzepak 1 0 6 0 — 1L 00, rzepak nowy 
0 '00—0'00, Groch pastew ny 7-25— 7 7 5 , Groch do gotow ania 8’50— 10*50, 
W yka 8-50— 10 00, Bobik 6 '90— 7'40, Hreczka 7-50— 7 7 5  K ukurudza nowa 
8’50— 8 75, Chm iel za  56 k ilo  200*— do 210*—  K oniczyna czerwona 
6 5 0 0 — 85-00, Koniczyna biała 50-00— 62-00, Koniczyna szw edzka 65.00— 
80-00, Tym otka 2 5 -00-30-00 .

Spirytus loco za 50 litrów  now y 45-25—45-50, Spirytus paritas 
Tarnopol ekskontyngentow any  33 25—33-50.

Sprawozdania własne.
Stanisławów, d. 15. lu tego  1905. W koronach za 100 kg. Pszenica

00 00— 18'50, Żyto 00’00— 1400, Jęczm ień brow arniany 0 0 0 0 — 14-00, 
Jęczm ień pastew ny 00’00— 00-00, O w ies dworski 0 0 ’00— 13'00 O w ies 
obroczny OO'OO— 12-50, Groch 00-00— 21-00, Bób OO'OO— 14-50, W yka 
OO'OO— 16-00, K ukurudza 00 00— 19 50, Proso 00-00— 19 00, Konicz czer­
w ony 000-00 -  000-00, Konicz b iały 000 00—000-00.

Spiry tus kontyngent, nowy za 1 hl. 000 '00—00-00 Spirytus niekon- 
tyngentow any  na 1 hl. 00-00— 00.00

M asło deserow e za 1 kg. 3 '20, M asło solone 2 '56— 0 00, Jaja za
1 kopę 4’80— 0 00, M leko za 1 litr 0 1 8 , Ser za 1 kg. 0 ’48.

Słom a za 100 kg. 5 ’50—0-00, Siano za 100 kg. 9 00.
Brody 13. lutego. W koronach za 100 klg. Pszenica 17-20— 18 00 

Żyto 13-i 0— 1314 , Jęczm ień 14 00— 15-00, O w ies 14 0 0 — 14-30, Groch 
17-00—21-00, Fasola 38 00 —40-00, Soczewica 35 00—36 00, Chm iel - * — 
do , Hreczka 15 00— 15 50, K ukurudza 17 00— 17-50, Proso 1 2 7 5 —
13-50, Koniczyna 1 3 0 -1 7 0 , W yka 17 0 0 - 2 0  00, Bobik 14 0 0 -1 4 -8 0 , Rze­
pak 2 1 -0 0 -2 2 -0 0 , Kartofle 0 0 0 - 0 0 0 .

Sanok, 15. lutego. W koronach za 1— kg. Pszenica 18--------18-40,
Żyto 14*------ 14'40, Jęczm ień brow arniany 15 6 0 — 1 6 — , Jęczm ień pastew ny
14-60— 15-— , O w ies dworski 15 '------ 15 40, O w ies obroczny 14--------14 60,
Groch 20------- 2 1 — , Bobik 13-60— 14 — , W yka 14-50— 15 00, K ukurudza
1 7 5 0 — 18*— , P ro s o — -— —  •— , Konicz czerw ony 130--------130"—, Konicz
b iały 120------- 1 2 0 —.-

Spirytus kontyng. za 1 hl. 140 —— 140'— . Spiry tus niekont. za 1
hl. od — •---------- "— .

M asło deserow e za 1 klgr. 3 80, M asło solone 2 80, Jaja za 1 kopę 
3 80, M leko za 1 litr — 20, Ser za 1 klgr. — 44.

Słoma za 1— klgr. w okłotach 6-— , Siano za 1— klgr. 12-— .

Sprawozdanie targowe 

B iura  Tow. g o s p o d a r s k i e g o  w  T a rn o p o lu  z dn ia  10. lu t eg o  19 0 5 .
Produkta ze zbioru 1904 roku.
C eny podane w  koronach, za 50 kg., loco Tarnopol.
Pszenica 8-25— 8 60, Żyto 6-00—6 60, Jęczm ień browar. 6 25 6 7 0 , 

G roch Victoria 8 00 —9 00, Groch zw ykły 6 7 5 — 7-50, O w ies 6 1 0 —6*50, 
H reczka 7-25— 7 7 0 , W yka 8 00 —8 7 5 , Bobik 0 00 —0 00, Koniczyna czer­
wona 5 0 0 0 — 72'00, K oniczyna biała 35 00— 5000 .

Spirytus za 50 litrów: paritas Tarnopol gotow y 22 50— 23 00, nad- 
kontyngen tow y  16-60— 16-75.

U sposobienie co do pszenicy nieco lepsze, co do innych produktów , 
nie wyłączając spirytusu, słabsze.

Spraw ozdanie ogólne.
Znam ieniem  sytuacyi jest od d łuższego  czasu trw ająca ogólna sta- 

gnacya, która się poza krajem  naszym  o włos nie popraw iła, i dotyczy 
w szystkich gatunków  zboża, a w szelkie spraw ozdania targow e nie prze­
pow iadają rychłego polepszenia się tejże.

M łyny nie m ogą się pozbyć zapasów  m ąki, i d latego zbyt p sze­
nicy i ży ta jest nader utrudniony, a ceny notow ane są więcej nom inalnie.

O bro ty  jęczm ieniem  są słabe i sporadyczne.
Sytuacya co do owsa nieco lepsza, a ceny na kwiecień pod­

niosły się.
Berlin i Paryż notują zniżkowo.
W Budapeszcie usposobienie term inow e na kw iecień co do psze­

nicy i ży ta lepsze, i to m oże jest pow odem , iż u nas pszenica chętniej- 
szych znajduje  odbiorców.

W obec łagodnego  pow ietrza, spodziew ają się w  Pradze rychłego 
otwarcia żeglugi, a w tedy  napływ ać zacznie pszenica niem iecka. Kupcy 
tam tejsi trzym ają się więc w rezerwie, a m łynarze, uw ażając nagrom a­
dzenie w iększych zapasów  po cenach obecnych za zby t ryzykow ne, gdyż 
są przekonani, źe ceny znacznie obniżyć się m uszą, kupują tylko to, co 
niezbędne.

W skutek znacznej podaży spirytusu kontyngentow ego z Galicyi, 
była w ubiegłym  tygodniu  sytuacya nieco zachw iana, jednakże zapo trze­
bow ania targu w iedeńskiego nie dopuściły  do znaczniejszej zniżki. O be­
cnie słabsze w iedeńskie notow ania spow odowały, że płacono w Pradze za 
galicyjski sp iry tus kon tyngentow y 44-75 do 4.5“koron za hektolitr, paritas 
Tarnopol.

Przeszłotygodniow e silne notow ania sp iry tusu  za granicą, nie d o ­
puściły do obniżenia cen spirytusu nadkontyngentow ego , jednakże wobec 
n iekorzystnej tendencyi sp iry tusu  kontyngentow ego , uw ażają obecnie żą­
dania galicyjskich kupców za w ygórow ane, tak dałece, że naw et zniżone 
oferty na 33  25 do 3 3 5 0  koron, za galicyjski sp iry tus nadkontyngentow y, 
uw zględnione nie zostały.

W iedeń, 14. lutego. Kurs w koronach i po 50 kg. Pszenica 10 50 
do 11-00, Żyto 8 00 do 8*15, Jęczm ień 9 7 5  do 9-80, K ukurudza 8-15 do 
8-25, O w ies 7-25 do 7-40, Rzepak 1 1 5 0 — 12 00.

Sprawozdanie z targu na nierogaciznę nie nadeszło.

Budapeszt, dnia 16. lutego 1905. Kurs w koronach i po 50 kg .— 
Pszenica na kwiecień 19 80— 19*82, na październik 17*34— 17*36. Żyto na 
październ ik  13*88— 13-90, na kwiecień 15 38— 15*40. O w ies na październ ik  
12 20— 12 22, na kwiecień 1 4 1 0 — 1412. K ukurydza na maj 14*90— 14 92, na 
październik 0  00—0 00, Rzepak na sierpień 22 60-422-80. U sposobienie 
lepsze

Spraw ozdanie  z handlu nasion  B. H o za k o w sk ieg o .

Toruń, dnia 13. lutego. — Płacono za 50 kilogr. w p a r ty a c h : 
Koniczyna czerwona f. 55— 75 marek, biała I. 30—55, szw edzka 50— 65, 
chm ielow a żółta 22—26, Inkarnatka rychła 45—48, Koniczyna przelo t p o ­
spolity  35— 55, Seradela 18—23, Rajgras angielski (życica) 18—22, w łoski 
(życica) 24— 25, Trawa kupkow a 45— 60, Trawa m iodow a 20— 30, K ostrze­
wa owcza 20—26, Tym oteusz 20—26, Sporek 9— 11, W yczka piaskow a 
25—30, Rzepak zim . 12— 16, Siemie lniane 14— 16, Gorczyca żółta 9— 12, 
Łubin żółty 0 00, Łubin niebieski 6-50—0 00, Łubin b iały — •-------, M ie­
szanki traw  na traw niki 00—00, M ieszanki traw  na łąki m okre 00— 00, 
M ieszanki traw  na łąki suche 00— , Buraki obendorfskie żółte saskie
150 kiełków na 100 ziarn d a ją c e -------------, Buraki ekendorfskie żółte  saskie
150 kiełków  na 100 ziarn d a ją c e -— , Buraki czerw one m arnoty saskie
150 kiełków  na 100 ziarn dające —  , Buraki leutow ickie saskie 150
kiełków  na 100 ziarn dające 00— 00, M archew biała olbrzym ia, zielona 
48 00, M archew biała otarta poprawn. 65 00, Tatarka 9 00, Żyto św ięto­
jańskie z w yczką zim ow ą 15 00, Rzepa d ługa lub okrągła 00 00, R zodkiew  
olejna 00.00, Żyto petkuskie, oryginalne Łochowa 00 00, Żyto proboszczo­
w skie 00 00, Zyto szw edzkie zim ow e 00 00, Pszenica kujaw ska, o ryg i­
nalna — 00, Pszenica sandom irska —  00, Pszenica kostrom ska —••— . °

Targi na bydło, konie i trzodę chlewną.
Lwów dnia 15 lutego 1905. Na dzisiejszy targ spędzono: Bydła 

rogatego rosłego sztuk 178, Jałow nika 138, C ieląt 136, Ow iec i kóz —  
Nierogacizny 12. Razem 464. W oły płacono od 63 -7 0  00 kor., buhaje od 
61— 69 kor., jałow nik 00 -0 0  kor., cielęta od 50— 74 kor., nierogaciznę 
od 74 do 76 kor., w szystko za 100 klg. żyw ej wagi.

Koni przyprow adzono 00 sztuk.

Kraków, 14. lutego. Z m iejskiej centralnej targow icy. Na dzisiejszy  
targ  spędzono: Bydła rogatego rosłego 19 sztuk, Jałow nika 18 sztuk, C ie­
ląt 393 sztuk, owiec i kóz 5, N ierogacizny 278 sztuk, Razem 713 sztuk. — 
Woły płacono po 62— 72 kor., krowy po 5 8 —68 kor., buhaje po 61— 70 
kor., cielęta po 58— 70 kor. za 1 cetnar m etryczny żyw ej wagi. —  C ielęta 
za sztukę po 26 —40 kor., n ierogaciznę tuczną po 110— 126 kor, za 1 ce ­
tnar m etryczny rzeźnej wagi. — Sprzedano dla m iejscowej konsum cyi b y ­
dła rogatego, cieląt i nierogacizny 713 sztuk, na eksport bydła rogatego  
00 sztuk, n ierogacizny 00 sztuk, pozostało — sztuk.

W iedeń dnia 14 lutego. Na poniedziałkow y targ  spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeź ogółem  3675 sztuk. W tein było z G a­
licyi 575 sztuk, z Bukow iny 0 sztuk. -  Targ był m dły, niesprzedanych 
zostało 38 sztuk.

W oły z Galicyi i Bukow iny sprzedano prim a: po 81 do 86 koron, 
secunda po 74 do 80 koron, tertia po 66 do 73 koron, 000 sztuk  
po 00 -  00 koron. B uhaje podtuczone, bez różnicy pochodzenia, kupo­
wano po 60 do 74 koron, krowy podtuczone po 54 do 72 koron, bydło  
chude po 40 do 60 koron. W szystko licząc za cetnar m etr. żyw ej wagi

Spraw ozdanie z targu n ierogacizny nie nadeszło.



DODATEK do Nr. 8. „ROLNIKA”
z dnia 17. lu tego  1905.

Z KOMITETU.

N adzw yczajne budżetow e posiedzenie Komitetu 
odbędzie się dnia 21 lutego o godzinie 4 popołudniu.

Czterdziesta Rada O gólna T o w arzy s tw a  Go­
spodarskiego odbędzie się w dniach 3 i 4 marca.

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .
W IA D O M O Ś Ć

o II (zwyczajnem) posiedzeniu Komitetu c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego , które się odbyło dnia 4. lu­

tego 1905 roku.

Początek o g. 4 popołudniu.
Przewodniczący: Prezes dr. Włodzimierz Bolesta Ko­

złowski.
Obecni: Wiceprezesowie Brykczyński Stanisław i Vi­

vien Jan, Bohdanowicz Stanisław, bar. Brunicki Julian, ks. 
Czartoryski Witold, dr. Krzysztofowicz Mikołaj, dr. Mars 
Tadeusz, R. Dw. dr. Piłat Tadeusz, dr. Paygert Kornel, 
Schnell Oskar, Turnau Jerzy, oraz _ redaktor Rolnika  dr. 
Paygert Jan.

Nieobecność usprawiedliwili: dyr. Frommel Juliusz, hr. 
Szeptycki Kazimierz, ks. Sapieha Władysław, dyr. Tyniecki 
Władysław i Wiesiołowski Adolf.

Prowawadzący pióro dr. August Rodakiewicz.
Po odczytaniu i przyjęciu do wiadomości protokołu 

z pierwszego posiedzenia Komitetu zabiera głos Przewodni­
czący i w obsźernem przemówieniu zdaje sprawę z pobytu 
swego wiedeńskiego, który się przedłużył ze względu na 
zaszłe w tym czasie zmiany ministeryalne. Zmiana w osobie 
Ministra Rolnictwa zapewnia znaczny postęp pod względem 
fachowym, znaczniejsze podwyższenie subwencyi jednak wo­
bec szczupłej sumy podwyższenia takowych w całem pań­
stwie nie jest jeszcze zapewnionem. Prezydent ministrów za­
pewniał, że jest przejętym najlepszemi chęciami dla poparcia 
celów Towarzystwa i oświadczył gotowość do niezwłocznego 
udzielenia zapomogi natychmiast po uchwaleniu 15 milio­
nowego kredytu — a otrzymać możemy 400.000 K. na 
środki paszy.

Mniej zadowalająco przedstawia się natomiast sprawa 
upaństwowienia kolei północnej jak również sprawa budowy 
kanałów, którym zagraża przewleczenie z istotnym uszczer­
bkiem interesów krajowych. Austryackie Biuro centralne dla 
przestrzegania interesów rolnictwa i leśnictwa przy zawie­
raniu traktatów handlowych w działalności swej niewątpli 
wie wielce pożyteczne, wymaga jednak ciągłej baczności z na­
szej strony, ze względu na tendencye centralizacyjne, które 
w niem czuć się dają. Traktat handlowy z Niemcami nie- 
dość jeszcze znany, aby ocenić doniosłość jego ekonomi­
czną to jednak pewnein jest, że zawiera znaczne pogorsze­
nie warunków dla wywozu zboża i świń, że też dozwolenie 
dowozu 80.000 świń do Drezna i Bawaryi, a zamknięcie 
granicy szłąskiej dla świń zawiera upośledzenie wywozu 
świń '/■ Galicyi, które wymaga odszkodowania.

Następnie na wniosek referenta K o m i s y i  p r o g r a ­
m o w e j  Wiceprezesa Brykczyńskiego Stanisława u c h w a ­
l o n o  porządek dzienny XL Walnego Zgromadzenia Rady 
Ogólnej, a mianowicie:

Dnia 3 marca 1905 przedpołudniem:
Zebranie p u b l i c z n e .
1. Sprawozdanie z czynności Komitetu za r. 1904.
2. Sprawozdanie Komisyi rachunkowej:
<7 i co do zamnięcia rachunków za r. 1904; 
b\ co do budżetu na r. 1905.
3. O rozwoju uprawy buraków: Turnau Jerzy. .
4. Sprawa upaństwowienia Kolei północnej ref. Dr.

Paygert Kornel. _
5. Sprawa budowy kanałów ref. hr. Stanisław Mycielski.
Popołudniu zebranie p o u f n e .
Wnioski Oddziałów:
a) Tarnopol. Sprawa ćwiczeń wojskowych w czasie 

żniw. (Ref. Podlewski L. — Z Komitetu — Turnau J.c
b) Tarnopol. Sprawa remont wojskowych. (Ref. Fedo­

rowicz T. -— Z Komitetu A. Z. Cielecki .
e) Przemyśl. O ubezpieczeniu na starość służby gospo­

darczej (Ref. A. Pragłowski. —- Z Komitetu Dr. Krzysztofo­
wicz Mikołaj).

d) Podolski. Nadpłata na Rolnika.
Dnia 4. marca 1905 przedpołudniem zebranie p u b ł i- 

c z n 0!
1. Sprawozdanie z czynności Oddziałów za r. 1904.
2. O nadzorze nad stadninami (Ref. Wiceprezes Ciele­

cki Z. A.) .
3. O kredycie melioracyjnym (Ref. dyr. Kędzior A.).
4. O taryfach kolejowych ze stanowiska interesów rol­

nictwa (Ref. Bron. Chodkiewicz).
5. O premiowaniu służby gospodarczej (Ret. Prot.

Pawlik).
Zebranie p u b l i c z n e  popo łudn iu :
1. Uchwały w sprawie wniosków zebrania poufnego. _
2. O sadownictwie postępowem Julian baron Brunicki. 
4. Wybór czterech członków Komitetu w miejsce ustę­

pujących : ' Fedorowicza T., Dra Krzysztofowicza M., Hr. 
Szeptyckiego K- i Schnella O.

4. Wybór Komisyi rachunkowej.
D o k oń czen ie  nastąpi.

Syndykat Towarzystw rolniczych *).

Przesilenie rolnicze, oraz spadek cen płodów przez rol­
ników wytwarzanych, zmusza do jaknaintenzywniejszego g o ­
spodarowania tych, którzy chcą sobie i swej rodzinie zape­
wnić możność utrzymania się na ojcowiźnie; słowem wydo­
bycie dochodu z gospodarstwa rolnego wymaga coraz to 
większych nakładów pracy i kapitału, ponieważ rolnik musi 
wytwarzać więcej niż dawuiej. Strata, wywołana spadkiem 
cen, będzie oczywiście mniej dotkliwą, gdy rozłoży się na 
większą ilość wytworów. Ażeby ten cel osiągnąć, musi rol­
nik zakupywać coraz to znaczniejsze ilości nawozów sztucz­
nych, pasz skoncentrowanych, nasion uszlachetnionych, ma-

) K om unikat ten został nam przesłany przez K om itet K rakow sk iego  

T ow arzystw a roln iczego. R ed
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szyn, narzędzi i t. d. Tanie  zakupno tych środków  pom oc 
niczych produkcyi bez uszczerbku w ich jakości, rozstrzyga 
niejednokrotnie o możności osiągnięcia czystego dochodu 
z gospodarstw a, a w każdym razie wpływa na jego w yso ­
kość, oczywiście tern bardziej, im więcej zakupów  rolnik czy­
nić może.

Rolnicy krajów zagranicznych, w Niemczech, Danii, 
Francyi, Włoszech, Irlandyi i wielu innych państwach, odda- 
wna zrozumieli doniosłość tej sp raw y  i poczynili s tosowne 
zarządzenia, celem możliwie najkorzystniejszego zakupna 
środków pom ocniczych w produkcyi rolnej, a mianowicie 
złączyli się w tym celu w stowarzyszenia. Kupując w spó l­
nie, a zatem w wielkich ilościach, mogli nawiązać stosunki j 
wprost z fabrykantem i nabywać tow ar o wiele taniej, niż 
dawniej każdy z osobna u m ałego  kupca, sprzedającego 
tow ar detalicznie w drobnych ilościach, a więc zm uszonego  
choćby mimowoli do obciążania tow aru przy kalkulowaniu 
ceny s tosunkow o znacznymi kosztami. Znawcy obliczają 
wartość tow arów  zakupyw anych przez niemieckie towarzy­
stwa i stowarzyszenia rolnicze na w pólny  rachunek człon­
ków, na 160 milionów marek. Miejscowe spółki rolników 
łączą się w potężne związki, celem uzyskania możliwie na j­
większych upustów  i rabatów. Koncentracya zakupów  w to- 
m asynie doszła tak daleko, że organizacya centralna ad hoc 
pow ołana do życia, zakupuje  przeszło 25.000 w agonów  
rocznie.

Dobrze świadczy o naszych rolnikach, źe nie zan ied­
bali pracy na tern po lu ; nie czekając na pom oc państw a lub 
kraju poszli d rogą  sam opom ocy  w trafnem zrozumieniu wła­
snego  interesu, ale jak  na razie są to dopiero obiecujące j  
początki. Pozosta je  jeszcze wiele do zrobienia dla potan ie­
nia tych wszystkich towarów, których rolnikowi niezbędnie 
potrzeba do prowadzenia  intenzywnego gospodarstw a. J e d ­
nym z najzasłużeńszych pionierów na tej drodze było T ow a­
rzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce, które pod  przew od­
nictwem p. M aryana D ydyńskiego z Raciborska, już przed 
czternastu laty zaczęto kupow ać  sztuczne nawozy. Początki 
były skrom ne; w roku 1891 towarzystwo zakupiło 207 q., 
każdy  rok stale wykazywał zwiększanie się tej cyfry. W  roku 
1903 towarzystwo dostarczyło swym członkom 69.215 q. 
wartości 494 400 koron. Z biegiem lat Towarzystwo rozsze­
rzało swoją działalność handlow ą na inne towary. I tak 
w roku 1903 dostarczyło oprócz naw ozów  sztucznych, na­
sion 540,784 kg. za 197.800 koron, maszych i narzędzi rol­
niczych za 69.500 koron, w mniejszych ilościach węgla, pasz j  

koncentrowanych, soli bydlęcej i t. d.
Rok 1904 wykazuje znowu dalszy znaczny wzrost obro- I 

tów, co sam o przez się świadczy wymownie o zaufaniu, które 
sobie zdobyło  w sferach rolniczych i o korzyściach, które I
im daje, którymi zjednywa sobie coraz to liczniejsze koło i
członków i odbiorców w całym kraju.

Dla tak, jak na nasze stosunki, potężnej instytucyi to ­
warzystwo rolnicze okręgow e okazało się obecnie nie dość 
silnym punktem  oparcia, jego  szczupłe miejscowe ramy 
i f inansowa słabość ścieśniły sztucznie rozwój organizm u, 
k tóry rozszerzając się musiał silą faktów odpaść  od pnia 
macierzystego, aby własnem, odrębnem  życiem na szerszym 
świecie wykazać swoje uprawnienie i uzdolnienie do s a m o ­
istnego bytu. O kazała  się potrzeba przeniesienia instytucyi ;
z Wieliczki do Krakowa i zapewnienia jej silnej podstaw y 
w formie własnego kapitału. C. k. krakowskie Towarzystwo 
Rplnicze w Krakowie i Towarzystwo rolnicze okręgow e

w Wieliczce, rozesłały zaproszenia na zebranie, które odbyło 
| się kilka dni temu w Krakowie pod przewodnictwem prezesa
i Tow. Rolniczego, posła na Sejm, tir. Zdzisława Tarnowskiego'

z Dzikowa, w sali Rady powiatowej. Licznie zebrani ro l­
nicy podpisali udziałów na przeszło 60.000 koron i uchwalili 
statut „Syndykatu Towarzystw rolniczych*1, Stowarzyszenia 
zarejestrowanego z ogran iczoną poręką, z siedzibą w K ra­
kowie, które obejmie dział handlow y towarzystwa rolniczego 
okręgow ego w Wieliczce i rozpocznie swe czynności z dniem 
1 kwietnia r. b. Udział oznaczony w statucie na 100 kor., 
a pięć udziałów daje jeden głos. W skład Rady nadzorczej 
weszli pp. Maryan Dydyński, hr. Zdzisław Tarnowski, Ale­
ksander Dąbski, Piotr Treter, Karol Czecz, Kazimierz Bzow­
ski, A dam  Jordan , dr. Adam Krzyżanowski i Henryk Dolań- 
ski z Radłowa, jako prezes. Na razie, t. j. do 1 kwietnia 
r. b., czynności Syndykatu  załatwia Komitet c. k. k rakow ­
skiego Tow. Rolniczego (Basztowa 6).

Należy spodziewać się, że dobre  usposobienie  i chw a­
lebne zamiary, które objawiły się na pierwszem zebraniu, nie 
będą  słomianym ogniem, należy się spodziewać przedewszyst- 
kiem szybkiej wpłaty subskrybow anych udziałów i dalszych 
zgłoszeń. Instytucya o obrocie kilku milionów koron może 
się dobrze rozwijać i zapewniać odpow iednie  korzyści człon­
kom, g d y  jest oparta na wystarczającym kapitale zakłado- 

| wyin i obrotow ym , w przeciwnym razie musi opłacać wy­
sokie procenta za pieniądz pożyczony, ścieśniać zakres sw o ­
ich interesów, kupow ać na kredyt i sprzedawać za gotówkę, 
a jak powszechnie wiadomo, zyski m ożna  os iągnąć tylko 
w odw rotnym  w ypadku kupow ania  za go tów kę i sprzeda­
wania na kredyt w razie potrzeby.

Byłoby sm utnem  świadectwem dla zdolności rozumienia 
własnych interesów w naszem społeczeństwie rolniczem, gdy ­
by nie udało się zebrać kapitału, dosta tecznego  do zapew ­
nienia trwałych podstaw  przedsięwzięciu, k tórego celem uła­
twić postęp rolnictwa i uchronić nie jednego  od konieczno­
ści wyzbycia s 'ę  ojcowizny.

Przedsięwzięcie zasługuje tembardziej na poparcie, źe 
stara się os iągnąć cel sobie zakreślony d rogą  sam opom ocy  
kooperacyi, d ro g ą  dobrow olnego  współdziałania interesowa­
nych, którzy łączą się w Stowarzyszenie, ażeby wspólnem i 
siłami pracować nietylko dla siebie, ale także „pro publico 
b o n o “.

Zgłoszenia i wpłata udziałów nie przedstawiają w tym 
w ypadku żadnego spekulacyjnego ryzyka, chodzi bowiem 
o przedsiębiorstwo zupełnie pewne, które przez lat czterna­
ście dało dow ody żywotności. - J e g o  dalszy pom yślny  roz­
wój, który zależy wyłącznie od s ilnego poparcia  ze strony 
rolników, stanie się niezawodnie  ch lubną kartą w dziejach 
popraw y naszych opłakanych s tosunków  ekonomicznych.

Kronika.

Walne zgrom adzenie Oddznłu stryjskiego c. k. galic- 
Tow. Gospodarskiego odbędzie się we czwartek dnia 23 lutego 
1905 o g. wpół do 1 w  południe, w  sali Rady powiatowej 
w Stryju. —  Porządek dzienny : 1. Sprawozdanie z czynności
w  r. 1904. 2. Sprawozdanie kasowe za r. 1904. 3. Przyję­
cie nowych członków. 4. Wybór delegatów na Radę ogólną 
do Lwowa. 5. Wykład p. Janowskiego, referent# rolniczego
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w Komitecie Tow. Gosp. „O próbach z nawozami i odmianami 
zbóż". 6. W nioski członków. Przewodniczący

Jul. Brunichi.
O ddział tarnopolski c. k. galicyjskiego Towarzystwa 

gospodarskiego zawiadamia, że Rada Oddziała na posiedzeniu 
z dnia 10. stycznia br. w ybrała komitet mający się zająć urzą 
dzeniem wystawy maszyn i narzędzi rolniczych oraz wystawy 
bydła.

W  skład tegoż komitetu weszli pp. Aleksander Fedorowicz, 
Tadeusz Fedorowicz, Jan Gużkowski, Józef Jurystow ski, Stani­
sław Kierski, Leon Podlewski i Leon W illner.

Komitet na posiedzeniu z dnia 6 lutego ukonstytuował 
się wybierając przewodniczącym p. Stanisława Kierskiego z T ar­
nopola. Oznaczył termin otwarcia wystawy maszyn i narzędzi 
rolniczych na dzień 29 maja br.

Termin wystawy bydła na dzień 30 maja br.
W ystaw a maszyn i narzędzi rolniczych ma trw ać do 3-go 

czerwca br. włącznie.
Próbną wystawę żniwiarek wyznaczył na dnie 26 i 27 

lipca br.
O głoszen ie. Dnia 3 marca b. r., o godzinie 3 popołudniu, 

odbędzie się we Lwowie, w lokalnościach Towarzystwa Gospo­
darskiego, W alne Zgromadzenie Towarzystwa upraw y tytoniu, 
z następującym  porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­
dzenia.

2. Sprawozdanie Komitetu Towarzystwa upraw y tytoniu 
z czynności za rok 1904.

3. Zamknięcie rachunkowe za rok 1904.
4. Uchwalenie budżetu na rok 1905,
5. Wnioski członków.

Komitet Towarzystwa upraw y tytoniu.
Śniatyn, 14 lutego 1905. M. K rzysz to f o wicz, prezes.

W krajowej szk o le  m leczarskiej w R zeszow ie roz­
poczyna się dnia 1 marca 1905 wyższy 8-mio miesięczny kurs 
mleczarski przygotowujący kierowników i pomocników mleczarń 
parowych i ręcznych. Kandydaci starający się o przyjęcie, po­
winni wnieść podanie na ręce Dyrekcyi szkoły najpóźniej do 
d. 20 lutego br. i dołączyć :

1. Metrykę lub inne wiarygodne świadectwo na dowód, 
że ukończyli 17 rok życia ;

2. świadectwo ukończenia z dobrym postępem niższej 
szkoły rolniczej, lub -poddać się egzaminowi wstępnem u z pisa­
nia, czytania i rachunków ;

3. świadectwo zd ro w ia ;
4. świadectwo m oralności;
5. świadectwo dotychczasowych zajęć przed wstąpieniem 

do szkoły mleczarskiej ;.
6. pisemne pozwolenie rodziców łub opiekunów, w razie 

jeśli kandydaci nie są pełnoletni, oraz
7. zobowiązanie poręczające regularną wypłatę należyto- 

ści przypadających zakładowi od ucznia ;
8. świadectwo ubóstwa w razie, jeśli kandydaci starają 

się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego.
Przyjętym uczniom zwyczajnym udziela się nauki bez­

płatnie.
Za wikt i całkowite utrzym anie wnoszą uczniowie do 

kasy szkolnej opłatę w kwocie 240 kor. za cały kurs.
Uzniów niezamożnych może Wydział krajowy uwolnić od 

opłaty w całości lub części.
O trzym aliśm y od „Ligi Pom ocy Przem ysłowej" na­

stępujące pism o: „z całego kraju nadchodzą do nas głosy 
wytwórców wyrobów koszykarskich, uskarżających się na brak 
dokładnych wiadomości o źródłach nabywania wikliny i wogóle 
matoryałów dla przemysłu koszykarskiego. Niemożność z naszej 
Strony dokładnego informowania stron interesowanych z jednej 
str. ny, z drugiej okoliczność, że chcielibyśmy wszystkich, ile 
możności, plantatorów wikliny koszykarskiej w kraju zamieścić 
w przygotowanym do diuku „Skorowidzu hamllowo-przemysło- 
w ym “ , skłania nas do zwrócenia się z prośbą o łaskawe na­
desłanie nam szczegółowego wykazu krajowych dostawców i wy­
twórców wikliny koszykarskiej“ .

Zapylania tego rodzaju otrzymaliśmy już niejednokrotnie, 
nie mogliśmy jednak w zupełności zadość im uczynić, gdyż

tylko adresa niektórych ważniejszych plantacyi są nam znane. 
Sądzimy, że podanie swych adresów do -wiadomości „Ligi Po­
mocy Przem ysłowej“, a zarazem i naszej, leży w interesie sa­
mych plantatorów, wobec czego upraszam y o jak  najprędsze 
uskutecznienie tego pod naszym adresem. Podanie bliższych 
szczegółów' co do wielkości plantacyi, jej roku założenia, i t. p., 
byłoby bardzo pożądanem.

Regulamin w arszaw skiego Biura pośrednictw a pracy, 
przy ulicy Aleje Jerozolimskie 1. 80. 1) Biuro ma na celu uła­
twienie pracownikom wszelkich rodzajów i fachów znalezienia 
pracy, a pracodawcom znalezienia pracowników.

2) Biuro prowadzić będzie statystykę podaży pracy i po­
pytu na takową we wszystkich jej gałęziach i ogłaszać wyniki.

3) W arunki pośrednictwa są następujące:
Oddział nauczycielski: Dla pracowników: wpisowe 50 ko­

piejek i 2 %  rocznej pensyi. Od lekcyi i korepetycyi cena jednej 
godziny, bez wpisowego. —  Dla pracodawców': Wpisowe 50 ko­
piejek i 3 %  rocznej pensyi. Od lekcyi i korepetycyi cena jednej 
godziny, bez wpisowego.

Oddział rolny, handlowy i przemysłowy: Dla pracowmików: 
50 kopiejek wpisowego i 2 %  rocznej pensyi. —  Dla praco­
dawców: 50 kopiejek wpisowego i 3 %  rocznej pensyi.

Oddział pracy kobiet: Dla pracowników: 50 kopiejek wpi­
sowego i 2 %  rocznej pensyi. Od zajęć dziennych 15 kopiejek, 
bez wpisowego. — Dla pracodawTców': 50 kopiejek wrpisowego
i 3 %  rocznej pensyi. Od zajęć dziennych 15 kopiejek bez wpi­
sowego.

Oddział rzemieślniczy: Dla pracowników: Od uczniów 15
kopiejek bez wpisowego. Od czeladników cena jednego dnia ro­
boczego, bez wpisowego. —' Dla pracodawców: Od uczniów 15
kopiejek bez wpisowego. Od czeladzi cena jednego dnia robo­
czego, bez wpisowego.

Oddział służbowy, robotniczy: Dla pracowników: 10 kopie­
jek od 1 rubla miesięcznej pensyi, bez wpisowego. — Dla pra­
codawców: 10 kopiejek wpisowego i 15 kopiejek od 1 rubla
miesięcznej pensyi.

W obsadzaniu posad biuro kierować się będzie jedynie 
istotną wartością klijentów, a nie wysokością kom isow ego, któ­
re dlatego w regulaminie oznaczonem zostało.

4) W miarę rozwoju, ma biuro dążyć do zniesienia wpi­
sowego i do zniżenia opłaty za pośrednictwo. Zniżenie opłaty 
przedewszystkiem dotyczyć będzie pracowników. Opłaty pobie­
rane przez biuro winny być uiszczanemi przy zawarciu umowy 
o posadę. Gdyby jednak osoby poszukujące zajęcia nie były 
wstanie uiścić opłaty z góry, takowa może być odroczoną do 
czasu otrzym ania pierwszej płacy zarobkowej, a to za zezwo­
leniem dyrektora biura. Pracownik może być również uwolnio­
nym od wpisowego za zezwmleniem dyrektora.

5) Pracownicy, zgłaszający się do poszczególnych oddzia­
łów', wypełniać będą sami odpowiednie formularze, uzupełnione 
kopiami świadectw. Do wypełnienia formularzy niepiśmiennym 
obowiązanym jes t urzędnik oddziału. Na żądanie urzędnika kan­
dydat winien przedstawić świadectwa oryginalne.

6) O każdym zgłaszającym się do biura winna być ścią­
gniętą opinia poufna, do której to czynności są oddzielni urzę­
dnicy. Biuro może odmówić pośrednictwa bez wymieniania 
przyczyn.

7) Biuro pośredniczy wrszystkim, bez różnicy wyznań i na­
rodowości, cudzoziemców jednak do kraju sprowadzać nie będzie. 
W dziale nauczycielskim będą sprowadzane zam iast Niemek 
Polki, wychowane w Niemczech, a zamiast Francuzek, córki 
rodzin polskich, we Francyi zamieszkałych.

' 8) Najniższą cenę za korepetycye studentów i uczniów
ustanawia biuro na 10 rubli, a w razie niezamożności rodzi­
ców na 8 rubli miesięcznie, Najniższą cenę za lekcye od nau­
czycieli i nauczycielek prywatnych stanowić będzie 30 kopiejek 
za godzinę. Ofert na cenę niższą biuro przyjmować nie będzie.

9) W dziale służbowym nio będzie tak zwanych kantoro­
wych. wyzyskujących i demoralizujących służbę. Kandydaci zgła­
szać się będą sami z poleceniami piśmiennemi biura.

10) W biurze znajdować się będą dwie hsięgi- zażaleń: 
z nich jedna na czynności biura, w której nazwiska osób trze­
cich, poza funkeyonaryuszami biura, wymieniane być nie mogą. 
Księga ta każdemu na żądanie, dla wpisania .skargi,1 lub do
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przeczytania skarg już napisanych, przedstawioną być winna. 
Druga księga zażaleń, wynikających z wzajemnego stosunku 
pracodawców i pracowników, znajdować się będzie u dyrektora 
biura, i tej nikt, naw et wpisujący ostatnią skargę, przeglądać 
nie ma prawa, Prócz tego znajdować się będzie w biurze księga 
do wpisywania ogólnych uwag, dotyczących działalności biura. 
Skargi i uwagi nadsyłane piśmiennie, będą do odnośnych ksiąg 
wpisywane.

Wobec teraźniejszego przesilenia ekonomicznego, sprawa 
dobrze zorganizowanego, a możliwie najtańszego pośrednictwa 
pracy, uważaną być winna za jedną z najpilniejszych potrzeb 
społecznych. W arszawskie biuro pośrednictwa pracy ma na celu 
objęcie wszystkich gałęzi pracy, poddając zarazem swą działal­
ność pod najściślejszą kontrolę prasy i społeczeństwa.

Z w iązek  r o ln iczy  zbieize się we środę, ‘22 lutego, o godz, 
pół do 8 wieczór, w sali Hotelu francuskiego.

Przegląd czasopism.

„Tydodnik  r o l n i c z y 1 w Nr. 5 podaje w iadom ość:
„0 Syndykacie Towarzystw rolniczych11. — Protokół z posie­
dzenia Komitetu Tow. rolniczego krakowskiego", oraz „Dokoń­
czenie memoryału w sprawie regułacyi rzek".

W nr. 6 podaje: Dra A. Berezowskiego: „W ycieczka u-
czniów Studyum rolniczego Uniwersytetu Jagiellońskiego do 
Bawaryi, W irtembergii i Badenu na wiosnę 1904 roku"- —
Dr. P. Bandrowskiego: „Znaczenie czystego słodu w gorzelni- 
ctwie". — J. J. Neumanna: „Uprawka pod wiosenne zasiewy".

„Ziemianin" w Nr. 5 drukuje : A. Brony: „Kobieta w go­
spodarstwie wiejskiem" (z R oln ika  i Hodowcy). — K. Cam e­
rona: „Chemia fizyczna na usługach rolnictwa" (z ąngiel
skiego). — L. G randeau: „Ilość potrzebnego dziennego poży­
wienia" (z francuskiego), a w odcinku „0 ważniejszych skład­
nikach powietrza".

W nr. 6 podaje: Camerona: „Chemia fizyczna na usługach 
rolnictwa" (c. d.). — L. Grandeau: „Zużycie w organizmie cie- j 
pła wywiązującego się z pożywienia“(z fran .)— „Nowy sposób opala­
nia motorów spirytusowych". —  „Sprawozdanie z czynności za 
rok 1901 Spółki parcelacyjnej rolniczej w Poznaniu".

„Gazeta roln icza"  w nr. 5 drukuje: St. Chaniewskiego: 
„Ze spraw hodowlanych". —  S. B.: „Zastosowanie samojazdów 
w rolnictwie". —  K. Sobieszczańskiego: „Zadania syndykatów 
a Towarzystw rolniczych".

„O grodnictw o" W zeszycie Il-gim d ru k u je : B. Małe­
ck ieg o : „Róża". — K. Jakim ionka: „Dobór w arzyw ". —  Dra 
J. T rzebińskiego: „Pomarańczowo żółte plamy na liściach
drzew śliwkowych". —  K. Brzezińskiego : „W arszaw ska udzia­
łowa spółka ogrodnicza". — K. J . : „Bławatki na kw iat cięty". —- 
J. B. : „W kwestyi nawożenia". — K. J . : „W ystaw a ogrodni­
cza w Krakowie" (c. d.).

„Dobra g o sp o d y n i"  w Nr. 4 pod a je : Z. Bielickiej : 
„Dzieci nerwowe". — Jemony-Nąłęcza: „Spójnia to siła". —
R. Schónfelda: „Kaczka i jej hodowla".

„Sylwan" w nr. 2 drukuje: St. Sokołowskiego: „Mate- 
ryały do historyi leśnictwa polskiego". — W. Tynieckiego: „So­
sna pospolita". — Sokołowskiego: „Szablon w gospodarce
leśnej".

Bibliografia.
—

M a c i e r z  P o l s k a .  Opuścił właśnie prasę 111 zeszyt
wydawnictwa pomyślanego na szeroką skalę „P  o 1 s k a, j
o b r a z y  i o p i s y " .  Zeszyt ten liczący podobnie jak  i poprze- j
dnie 12H stroi} drpku (w kształcie dużej ósemki) jsaw ięrą; |

„Geografię historyczną Polski", napisaną przez dr. Feliksa Ko- 
neczuego i znaczną część pracy dr. Alojzego Winiarza „fjstrój 
społeczny i polityczny Polski". Dr. Koneczny przechodzi kolejno 
Wielkopolskę, Małopolskę i W. Księstwo Litewskie i kreśli 
w sposób zwięzły dzieje każdej ważniejszej miejscowości, pou­
cza o znaczeniu każdego'' ważniejszego zabytku. Dr. Winiarz 
daje obraz historycznego rozwoju urządzeń społecznych i pań­
stwowych w Polsce, w sposób niezmiernie jasny. Tak więc w y­
dawnictwo Polska, objęło już oprócz krajobrazu Konopnickiej, 
Geografię fizyczną. Etnografię, Geografię historyczną i Ustrój 
społeczny i polityczny Polski. Zeszyt III zdobią liczne ryciny : 
51 w dziale Geografii, 5 w Ustroju państwowym. Obok wido­
ków m iast spotykam y cenniejsze zabytki architektoniczne, 
w pracy zaś dr. W iniarza ryciny przedstawiające Wojewodę, 
Sąd ziemski, Podkomorzego, Starostę i Sąd komisarski. Cena 
zeszytu 1 korona.

J. T o m a 1 s k i : „Żywienie zwierząt gospodarskich, ze
szczególnem uwzględnieniem pasz treściwych" (Kraków).

W ł a d. F e d o r o w i c z :  „Postępowanie z nawozem
stajennym " (Lwów).

Jul .  B l o c h :  „Ilustriertes Kanninchenbuch" (Aarau kor. - 
2 h. 40.

H. Grf .  v. By l a n d :  „Hunderassen" (Wien, 00 hal.).
J ó z e f  K o p e c k y :  „Die physikalischen Kigenschaften des 

Bodens (Prag, 90 hal.).
E r n s t  K i i m m e r l e n :  „Der Obstbau" (Berlin, k. 1. h. 44).

H e r m .  Z i e w e r :  „Die Kaninchenzucht" (Braunschweig,
kor. 1 hal. 20).

D r. Wi l h .  W a l t z :  Yom Reinertrag in der Landwirth- 
schaft (S tuttgart, kor. 2 h. 88).

Ot t o  H u g o :  „Im Wald u. auf der Heide" (kor. 1 h. 80).
He r m.  W a g n e r :  „Illustrierte deutsche Flora" (Stuttgard, 

kor. 14).
L o h m a n n :  „Ueber die Giltigkeit der deutschen Scha-

chtelhalm arten insbesondere des Duvocks" (kor. 2 40).
R  o d e w a 1 d : „Untersuchungen ilber die Fehler der

Samenprtifungen" (kor. 2-40).
F l u c k i g e r :  „Der Anbau einjiihriger Futterpflanzen" 

(ker. 0 35).
G a r c k e :  „Der Landwirłschaftliche Obstbau ein vollbe- 

rechtigter Zweig der deutschen Landwirtschaft" (kor. 0-72).
R o h r e r :  „Rentiert die Geflilgelhaltung?" (kor. D40i.

Rozporządzenia i obwieszczenia  władz.
C. k. D yrekcya  k o le i  p ań stw ych  w e  L w o w ie  ogłasza 

do L. 4455/V, dn. 4 lutego 1905. Z dniem 15 stycznia r. b. 
otwarto pom iędzy stacyami Uhlirskie Janow ice i Now y dwór 
w kim. 30-/4 na szlaku kolei lokalnej Kolni-Czerkany w ob rę ­
bie c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Pradze przystanek o s o ­
bowy „Mirosowice-, dla ruchu osobow ego  i pakunkow ego.

Bilety jazdy wydaje się w pociągu.
Ekspedycya pakunków  odbyw a się w drodze dopłaty-
Do L. 4458 V dn. 3 lutego 1905. Z dniem 15 stycz­

nia r. b. otwarto powiędzy stacyami Twim berg i brantschach. 
St. Gertrand na szlaku Zeltweg - Woifsberg w obrębie c. k. 
Dyrekcyi kolei państw, w Villach przystanek osobow y Ra- 
derwirt dla ruchu osobow ego  i pakunkow ego .

Bilety jazdy wydaje się w najbliżej od przystanku o d ­
dalonym  hotelu.

Eskpedycya pakunków  odbyw a się w drodze dopłaty.



O G Ł O S Z E N I A .

F A B R Y K A
Wyrobów Cementowych

Henr. hr. STARZEŃSKIEGO
W HNIZDYCZOWIE

wyrabia: D ach ów k i c em e n to w e  p a ­
te n to w a n e . różnokolorowe, gla­
zurowane i nie glazurowane, 
w różnych formatach.

P o sa d z k i i ch od n ik i cementowe, 
w różnych kolorach i dese­
niach.

P r z e p u s ty  i ru ry  we wszelkich 
rozmiarach.

Ż łoby i k o r y ta  w dowolnej dłu­
gości.

K om iny, s c h o d y , n agrob k i, s lu p y  
g r a n ic z n e , jakoteż wszelkie ro­
boty wchodzące w zakres prze­
mysłu cementowego.

Telegramy: „Fabryka Hni-
zdyczów“ Kocliawina.

Poczta i kolej w miejscu 
36 3—3

Z arząd dóbr
Pieniaki ma na sprzedaż:

NASIENIE KONICZYNY bia­
łej i czerwonej, zdrowo, czyste, 
bez kanianki, z workiem i od­
stawą do stacyi Brody lub Bu-

CZapiĘKNY JĘCZMIEŃ „Hanna* 
do nasienia.

OGIERA w czwartym roku do 
roboczych klaczy, po „Hucule" 
od oryentalnej klaczy. 41 3 - 6

G roch  ,,W ik to ry a “ do siewu, ziar­
no grube, wybierane.— Cena 

25 koron.
Jęczm ień  „H anna". Cena 18 

koron.
W szyM ko za  100 klg. z  wor­

kiem , loco stacya B a rszczo w ice —  

sprzedaje  Zarząd. dóbr 10 B itce  
Szlacheckiej, poczta  Btęszczo-wice.

43 3 —3

])o siewu
pszenica ja ra  „Wąsatka" czer­
wona, gruboziarnista i bardzo 
plenna, po 19 koron, i owies 
„Ligowo", nie wylęgający, po 17 
koron za 100 kilo, bez worka, 
sprzedaje Zarząd dóbr Między* 
korce — poczta i stacya ko.ei 
Halicz. 61 2—3

Buhajki
pól krwi Siementalskie, od bar­
dzo mlecznych krów, sprzedaje 
po cenie 90 groszy za kilogram 
żvwei wagi, Zarząd ordynacyi 
Przeworskiej. 50 2 3

Z pow odu
zniesienia chlebni do sprzedania.
2 lochy prośne „Yorkshier" —
3 loehy duże „Marschschwein*—
4 lochy i 2 knury 3-kwartalne, 
tejże rasy, bardzo duże.— Zarząd 
dóbr Klimkówka, koło Ryma­
nowa. 51 _ '2 -  i

Zarząd dóbr
Prałkowce, p. Przemyśl, sprzedaje 
biały duży groch .Victoria" po 
cenie 26 koron za  100 k ilo ­
gram ów  z  w orkiem , loco stacya 
Przemyśl. 53 2—3

p o sz u k u ję  d z ie rżaw y
folwarku, 250 do 400 m orgów,
w Galicyi wschodniej, zaraz lub 
od czerwca. Łaskawe zgłoszenia 
pod: S. Lękawski. Stanisławów, 

52 2 3

DWA P E Ł N E J  KRWI ORYENTALNE CIEMNOSZPAKOW ATE OGIERY „ H U L T A J “  
I „M A G IS T E R11 ™  o” 10 « t r

D o siew u  w io se n n e g o
*  je s t

Mączka żużlowa THOMRSR

Ste^j^Marka

najtańszym i najlepszym nawozem fosforowym dla wszel­
kiego rodzaju zboża, roślin okopowych i jarzyn, a w szcze­

gólności illa zasiewu koniczyny.

F l M i  FOSfOtÓO) THOMASA
Stow . zare jestr. z ogr. po rąką  — BERLIN.

JÓZEF KURRACH, Lwów, Jagiellońska 1. 22
udziela bezpłatnie i franko pouczające broszurki i cenniki, 

tudzież utrzymuje główny skład.

K ażdy w orek je s t  p lom bow an y i znaczony zn a ­
kiem  ochronnym, o ra z g w a ra n to w a n ą  zaw artośc ią  
kw asu  fosforow ego .

Baczność przed żużlami fałszowanymi.

58

x z

3)o siewu!
Jęczmień GOLDTHORPE, produkeya nasienia angielskie o % > 

borna browarna odmiana na gleby cięższe, szczególnie 
porny przeciw wylęganiu, ziarno nadzwyczaj szlachetne —. 
cena 23 koron.

Owies LIGOWO, na gleby urodzajne, dojrzewa później — cena 
22 koron.

Owies RYCHLIK MIKULICKI, wyhodowany z owsa Tatrzań­
skiego*. wczesna, bardzo plenna i niewybredna odmiana— 
cena 22 koron.

Owies DUPPAUSKI, czeski, średnio wczesny, na gleby jałowe— 
cena 20 koron.

Jęczmień HANNA, na gleby glinkowate i lżejsze 
20 koron.

Ziemniaki reprodukcyjne DołkoWskiego, kilka najplenniejszych 
odmian — cena 10 koron.

mgr- Ziarno odczyszczone na tryerze i centryfudze. —  Poręcza
ab; czystość, wagę hektolitra, kiełkowanie wedle przepisów
stacyi botanicznej.
Deny rozum iej, s i, za 100 kilogram ™ , bez worka, looo 

stacya KAŃCZUGA

Przy większym odbiorze znaczny opust.

Z arząd  dóbr Jerzego Turnau
4 4—?

w Mikulicach, p. Kańczuga.



Zarząd dóbr
w Starym Gwoźdzcu, poczta 
Gwożdziec. przyjmie zaraz pisa­
rza. z ukończoną szkolą rolnicza.

65 1—2

B aran ic e
wyrabiam i mam zawsze na skła­
dzie. duże z rosyjskich baranów 
do 80 kor., mniejsze 70 kor. — 
Z baranów swojskich czarnych 
lub siwych, du:e 70 kor., mniej­

sze 64 kor.
JAN TATARZYN 

27 rymarz dworski,
w Lapszynie p. Brzeżany. 5—7

Rządca
ekonomiczny, kawaler, la t 45, 
o skromnych wymaganiach, z po­
leceniami znanych osobistości, 
poszukuje_ posady od Nowego 
Roku 1905 — w kraju lub za­
granicą. — Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje przez grzeczność: 
„Spółka rolnicza w Sokalu".

375 9— 1

KARTOFLANA 7 n n i A/ nr l l l  wydzierżawieniama- 
dodatek do chm W n m W , K P W U IW  j ltków Szlachcińcejako dodatek do chudego mleka 

dla cieląt po i i  koron za 100 kg 
z workiem, loco stacya Ostrów, 
koło Sokala, poleca Z arząd dóbr 
Moszków, poczta w miejscu 

42 ' 2—3

Sadzonki
chmielowe, zielone, Auscha i Gol- 
dinger. wybierane, poleca Zarząd 
dóbr Boguchwała. Zamówienia 
najdalej do 10 kwietnia.

60 2—2

O grodn ik
kawaler, z długoletnią praktyką, 
z pierwszorzędnych domów, po­

szukuje posady.
JAN KAZIMIERZ 

w Kluwińcach post.-rest. Cho- 
24 rostków. 4—4

G R U D Ę
u bydła i koni leczy n ieza­
w odna, od wielu lat uzna­
na m aść  a p te k a rz a  Zygm. 

Thlirhausa.

Cena półkilowej blaszanki 
3 korony.

Jedyna wyrobnia i g łó ­
wny skład w ysyłkow y  
w aptece w Bursztynie.

356 10—10

i Czernichowce, odbędzie się pu­
bliczna dobrowolna iicytacya in­
wentarzy żywych i martwych 
w Szlaehcińcach duia 21 lutego 

L 1905 roku, na którą to licytacyę 
mających chęć kupna zaprasza 
się. Spis szczegółowy na żądanie 
udzieli bezpłatnie dyrekeya dóbr 
Władysława Fedorowicza. Okno, 
k o l , Grzymałowa. 5 6—6

Poszukuję
od 1 lutego 1905 ekonoma ka­
walera w średnim wieku, ruty­
nowanego z chlubnemi świade­
ctwami, — Feliks Passakas. wł. 
dóbr Witelówka p. Kotzmań-Bu- 
kowina". 390 6—6

Kartofle
najplenniejsze i wysoko procen­
towe : naj z cześniejsze „ Topaz", 
średnio wczesne „Gracya“ i „Kar- 
mazyn" i późne „Topoz", po 
7-50 koron za 100 kg. Jęczmień 
„Hanna" po 18 koron za 100 kg  
z workiem, loco stacya Lipica 
Dolna, sprzedaje Zarząd folwarku 
Sarnki Dolne, poczta Bursztyn, 
począwszy od 10 cetnarów me­
try czuy cli. 54 2—2

Jałówki
czystej rasy oldenburskiej, dwu 
letnie i młodsze, oraz buhajki, 
poleca Zarząd dóbr Boguchwała.

4!) 2 - 2

Ekonom
umiejący dać dobry czysty do­
chód z folwarku, wykazawszy 
się poleceniami, może znaleźć po­
sadę zaraz lub od 1 marca. — 
Zgłoszenia przyjmuje z grzeczno­
ści redakeya „Rolnika".

35 2 2

Zarząd dóbr
PODHAJCZYKI JUSTYNOWK — 
poczta Trembowla — ma na sprze­
daż dwa buhajki rasy Simenthal, 
w wieku 18 miesięcy, po 1 koronie 

za kilogram żywej wagi.
20 3 - 3

Zarząd
folwarku Chlewiska, p. Sambor, 
sprzedaje do siewu wiosennego 
PSZENICE JARA WĄSATKK po 
22 ko ron— OWIES LIGOWO po 
20 koron — OWIES RYCHLIK 
MIKULICRI po 20 koron, za ce- 
tnar metryczny — loco stacya 
Sambor. 34 3—6

Koniczynę
czerwoną, białą, szwedzką, lucer­
nę francuską, tymotkę, buraki 
pastewne, wszelkie nasiona i zbo­
ża jare  pod kontrolą krajowej 
Stacyi botaniczno-rolniczej we 
Lwowie, jako też 

Nawozy sztuczne i Tomasynę 
wagonami i w mniejszych ilo­
ściach dostarcza najtaniej Dom 
handlowy dla rolnctw a i prze­
mysłu we Lwowie, ul. Sykstuska 
1. 6 (pasaż Hausmana 1. 5).

41' 3—8

Sadzonki sosnowe
jednoroczne po 75 groszy za 
1.000 sztuk — sprzedaje Zarząd 
dóbr Majdan, kolo Kolbuszowej, 
poczta w miejscu. 357 14—i'7

Agronom
ukwalifikowany, obeznany grun­
townie z uprawą buraków, ka­
waler. skromnymi wymagań, po­
szukuje posady ekonoma. — Bliż­
szych wyjaśnień udzieli Zarząd 
dóbr Hrusiatycz. 15 5—5

Połączone fabryki wełniane oferują 
obecnie przezemnie około 4000 sztuk 
tak zwanych

W o j s k o w y c h  d e r e k  n a  konie
po bajecznie niskiej cenie 

tylko 2 zł. 20 ct. za sztuką 
a 4 zł. 20 ct. za parą 

(6 par odsyła sią franco)
Te grube nie do zniszczenia derki, są tak ciepłe jak futro, 

ciemno-szare albo brunatna, wielkości 150 X  195 cm., więc okry­
wają całego konia.

Wyraźnie pisane obstalunki, które załatwia się tylko za po­
braniem pocztowem lub przy nadesłaniu z góry należytości pro­
simy nadsyłać do

S te in e r ’a  domu komisowego połącz, fabryk derek

w Wiedniu Taborstrasse 27.
Za nieodpowiadający życzeniu towar zobowiązuję się pie­

niądze otrzymane zwrócić
Liczne powtórne zamówienia p. właścicieli ziemskich: Ge- 

bauer, Noisternig w Mallinz, Wny prob. Bardiju w Lang, Rotter 
w Suchodoli, Lilyvy w Hammerwerk i t. d. 345 16— 1

TITANIA S2YBKOPARNIK
dla bydła

je s t  nieprześcigniony w szyb- 
kiem gotowaniu, w małem za­
potrzebowaniu paliwa, w niskiej 

cenie.
Jako w yłączny artykuł w nia- 

soweni wykonaniu fabryk „TI- 
TANIA“ sp. Kom. w WELS.

Składy dla Galicyi i Bukowiny

L. HELLER LEON KELLER
7.:: Lwów ul. Gródecka. -------

10—52 336



Agronom
we w szystkich gałęziach gospo­
darstw a, w Jnsowoś i i gorzelni- 
ctwio wykształcony, z clługole- 
tniemi św iadect wami, żonaty, bez­
dzietny, Ślązak, poszukuje posa­
dy. Adres: „A. P.“ poste restan  e 
Grabownica ad Sanok. 37 3 —3

Z arząd  dóbr
Czyżowice, poczta Mościska, ofe­
ruje świeżo, dobrze kiełkujące 
nasion i buraków  pastew nych  
O berndorferów żółtych, najle­
pszych na gleby mniej przepu­
szczalne, po 5 5  koron  loco Mo­
ściska, za 100 kg  z workiem .

50 2 - 4

Kupię
p a rą  typow ych  arabek, pewnie 
ciągnących. Adam W esołowski, 
Nowodworze, p. Gorlice.

55 2—2

F o l w a r k  T u r ó w k a
]). T arnoruda, m a do sprzedania 
75 worów grochu „V 'ctoria*. w y­
branego rękam i, do nasienia - 
i 10 worów koniczyny czerwonej, 
całkiem  pewnej co do kanianki.

48 2 —3

Pisarz
ekonomiczny, kaw aler, wolny od 
wojska, la t 28, religii rzym. kat., 
z 9-letnią praktyką w gospodar­
stwach wzorowych. Obznajomio- 
ny także z upraw ą buraków  cu­
krow ych, jako  też z gospodar­
stwem mlecznetn, poszukuje po­
sady ekonoma lub kontrolera , na 
ordynaryę, od 1 lub 1 > m arca br. 
Bliższych wiadomości udzieli za­
rząd dóbr w Białobożnicy.

04 1 2

Poszukuję
wyki czarnej do siewu 30 q. — 
Zgłoszenia listowne, z podaniem 
ceny i próbki, pod adresem : Za­
rząd dóbr N adyby-W ojutycze, 
poczta w m iejscu. 35 3—3

NOWO OTWORZONY 
ZAKŁAD SPIRYTUSU DENATUROWANEGO W MODERÓWCE

poleca P. T. interesow anym  
spirytus denaturowany do celów  przem ysłowych  

po umiarkowane! cenie.

CHLEWNIA ZARODOWA
ŚWIŃ WYSOKOPROŚNYCH, w Szebniach, m a do
Sprzedania prosięta czystej rasy Yorkshire, po ro­
dzicach im portowanych z Trenholz, Holsztyn po 

koron P 60 za kilogram żywej wagi.

Łaskaw e zlecenia przyjm uje i uskutecznia: Za­
rząd dóbr MODERÓWKA, stacya kolejowa, poczta 
i telegraf w  miejscu. 2 o—10

flie powinien u żadnego gospodarza i hodowcy brakować

PlJRGOL 364 , 0-?
proszek przeczyszczający wyrobu aptekarza Zygm. 
Thiirhausa, dla koni, bydła i innych zwierząt dom o­
wych, przeciw najsilniejszym zaparciom i kolce.

Uznany jako najpewniejszy środek, wywołujący 
rychłe działanie po zadaniu jednej dawki.

Cena 10 dawek 1 korona 80 groszy .
DO NABYCIA W APTECE W BURSZTYNIE.

I Oryginalne

ALFA-LAVAL
s ą  pod w z g l ę d e m  t r w a ł o ś c i ,  w y d a jn o ś c i  

* i d o k ł a d n o ś c i  o d d z i e l a n i a  t ł u s z c z u S e p a r a t o r y
niedoścignione.

Przeszło pół miliona w ruchu, 
odznaczone 600 pierwszym i 

A  nagrodam i.

K atalogi g r a tis  i fra n co .

= =  TOWARZYSTWO AKCYJNE = =
ALFA SEPARATOR

PRAGA W IE D E Ń  GRAC

F a b r y k a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  m a s z y n  i p r z y r z ą d ó w  m l e c z a r s k i c h .
Zastępstwo generalne dla Galieyi i Bukowiny:

S. A. BUBERA SYNOWIE w e Lwowie.16 5 -5 2

Jtasiona leśne
w szelk iego  rodzaju dostarcza w najlepszej jakości

FARAGO
CES. KRÓL NADWORNY DOSTAWCA.

N a s io n a  le śne  —  rośliny l e śn e  —  szkółki d rzew  

W ZALA-EGERSZEG, 

przy sz lak u  kolei N e u s ta d t -G r o o ss  K auw isc .

C ennik i n a  żąd an ie .
l i  5 - 8

3.000 cetnarów metrycznych
karto fli „Im perator" plenne, dobre do jedzen ia  i gorzelni, 
po cenie 4 koron, oraz 600 ce tna iów  m etrycznych  grochu  
białego „V ictoria" na nasienie, po cenie 18 koron, loco 
s tacy a  T łuste  albo Jag ieln ica , m a na sprzedaż Zarząd dóbr 
Antonów, p. T łuste. Pośrednictw o wyki uczone. 47 2—8

m

W h o l i  o n l / m / i n o i  pasaż M ikolascha we Lwowie, 
I la l l  aUlVUyjllCJ do sprzedan ia ak w are la  F a -

ła ta , p rzedstaw ia jąca  dwie głow y z Singapore. —- Cena 
150 koron. 383 8— ?



Nasiona gospodarcze, warzywne, kwiatowe, itp.

vms

pierwszorzędnej jakości —..

z gwarancyą za siłę kiełkowania, czystość 
i prawdziwość odmian. — ----------
Mój GŁÓWNY CENNIK, wzory nasion i wyjątkowe oferty, przesyłam na 
żądanie darmo i opłatnie. ________

SWF* Odsprzedającym przyznaję znaczne rabaty.

L. FREEGE, Kraków,
NURTOWNY SKŁAD NASION, szkółki drzewek itp. “ S .

poleca z własnej hodowli:

DRZEWKA OWOCOWE w najlepszych odmianach, poleconych w doborze Wydziału kraj.
RÓŻE wysokopienne i  krzaczaste, z silnemi 2-letniem i koronami, 200 najszlachetniej­
szych odmian. --------------- — ________________ ________ ___________   y

Wyjątkowe ceny dla Rad powiatowych, Towarzystw i Kolek rolniczych, oraz insty- 
tucyi zajmujących się rozpowszechnianiem sadownictwa w kraju. __

WISZNIE i czeresznie pienne po 75 groszy 
ŚLIWY (węgierki).........................oo „

Burak pastewny „Mamrmitli- JABŁ0N[E PmNNE . . ptl 75 f,rtis?y
GRUSZB............................. ...... 'OS „

~  x ~  ~  Opakowanie darmo. - -  Ceny ważne przy powołaniu się na tę ofertę.

Zakładającym sady służę bezinteresownie
fachowymi wskazówkami. —  ...—

Sporządzam plany ogrodów i sadów handlowych i przyjmuję zakładanie tychże 
swymi specyalnie wykształconymi siłam i.----------

Ceny umiarkowane. —  Cenniki przesyłam darmo i opłatnie.

DO ZWIEDZENIA MOICH ROZLEGŁYCH KULTUR ZAPRASZAM.
Adres dla telegramów: „FREEGE —  KRAKÓW“ .
387 3 - L. Freeg

Drukarnia „POLONIĄ" —- Lwów, ul. Trzeciego Majal. 11.


